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Przedp-ata wynosi: 

w K rakow ie:

miesięcznie 1  zlr., kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie 6  zlr., rocznie fl9  zlr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie.

Na prow incji i w całe j m onarchji 
A ustro-W ęgierskiej:

miesięcznie 1  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 
41 zlr., półrocznie S  zlr., rocznie f l6  zlr.

N um er pojedyńczy 6  cnt. wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz flO  centów, za nastę­
pne po 5  centów. —  Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 9 cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum eony drobnych  ogło­
szeń 9 5  cnt. „Nadesłane" 9 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów:

„ K U B  J E B : f  —  K B A K O W .
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

RBDASCJA A ID M I^ISTRACJA: u l ic a  Sze w sk a  Nr. 7, L piętro.

Fałszywe alarmy.
Otrzymujemy następujący list z W ar­

szawy :
W arszaw a , 24 kwietnia 1891 r.

Co się dzieje u was i wogóle w innych 
polskich ziemiach, niezostających pod rzą­
dem rosyjskim, to o tern zupełnie nic nie 
wiemy. Ż dziennikami galicyjskiemi i po- 
znańskiemi nigdy się nie spotykamy, bo 
są surowo zakazane przez cenzurę, a w o- 
statnich czasach nawet najobojętniejsze 
wiadomości z Krakowa i Lwowa, pomie­
szczane w tutejszych pismach, zabroniono 
podawać do publicznej wiadomości. W ła­
dza albowiem wcale sobie nie życzy, aby 
jakiekolwiek stosunki łączyły mieszkańców  
Królestwa z temi częściami kraju, w k tó ­
rych kwitnie wolność słowa i pracy. P izy -  
padkowo jednak dostało mi się parę nu- 
merów K u r  jera Polskiego. W nich zna a- 
ziem artykuły, przestrzegające ludność na­
szą aby się nie dala uwodzić podszeptom  
agitatorów i wstrzymała od wszelkich ma- 
nifesiacyj, szczególniej w dniu 3 go maja, 
jako w stuletnią rocznicę ogłoszenia kon­
stytucji. Artykuły te, napisane ciepło i 
serdecznie, przeczytałem bardzo uważnie, 
ule jakkolwiek mają one wiele słuszności, 
tak z drugiej strony ich agitatorowie nie 
znają dobrze usposobienia Warszawy i pro 
winuji i przedstawiają sprawę w daleko 
gorszem świetle, aniżeli jest w rzeczywi­
stości. To mnie skłoniło do wyświetlenia 
istotnego stanu rzeczy zapomocą waszego 
dziennika Czy moja korespondencja doj­
dzie na miejsce przeznaczenia? —  za to 
nie odpowiadam, gdyż dzisiaj z całą bez­
względnością przeglądają listy na poczcie 
i „czarny g a b in et/ tak osławiony za cza­
sów Paszkiewicza i jego satelity, jenerała 
Abramowicza, funkcjonuje w całej pełni. 
Wobec jednak olbrzymiego ruchu ekspe­
dycyjnego, czasem się prześliźnie jaka wia­
domość, bo niepodobieństwem, aby każde 
pismo było czytane. Ufny więc w moją 
szczęśliwą gwiazdę, wrzucę list do skrzyn­
ki, wyrażając pobożne życzenie, aby od­
był podróż szczęśliwą.

Przedewszystkiem, mu3zę przyznać, iż 
prawdziwą jest wiadomość o oblaniu kw a­
sem siarczanym paru indywiduów, uczę­
szczających na przedstawienia rosyjskie do 
teatru Letniego. Kto zrobił ? —  nie wia­
domo, bo policja, jak zwykle, nic nie w y­
kryła, mimo skwapliwych poszukiwań. S w o ­
ją drogą, nikt tego nie pochwalił, bo to 
zawsze czyn karygodny, a opinja publiczna 
otwarcie wypowiada, że tylko dopuścić się 
m ógł, jaki półgłówek, lub co gorzej, ajent 
policyjny, aby wywołać zwiększenie środ­
ków represyjnych. Po naszych „diejatie- 
lach“, wszystkiego albowiem można się 
spodziewać i nieraz już mieliśmy sposo- 
buofeć spraw dzić, że policja często używa 
nielegalnych środków , dla wymuszenia 
pieniędzy, lub też  ̂ zadokumentowania sw o­
jej sprężystej działalności. D ość przyto­
czyć sprawę dra Heringa i łotra Sikor­
skiego, naczelnika wydziału śledczego, da 
lej sztuczki jenerała H^mpla, policmajstra 
Warszawy itd. Fakt jednakże, jest faktem, 
i w każdym razie, musimy nad nim ubo- 

• lewać. Pocieszyć się jednak możemy, iż 
Dyl wypadkiem odosobnionym i więcej się 
nie powtórzył.

( !o do odezwy, rozrzuconej po m ieście, 
a zachęcającej do podtrzymania patrjoty- 
zniu i skupienia ducha w dniu 3 go maja, 
to tę prawie wszyscy czytali, ale i q i 
poprzestano. N ie będę się wdawał w jej 
rozbiór krytyczny, ani ocenienie doniosło- 
słości, dla tej prostej przyczyny, że nasze 
społeczeństwo zanadto jest dojrzałe i wie 
dobrze, jakiemi drogami ma postępować, 
żeby ochraniąć ognisko domowe i nie na- 
rażać się na dalsze prześladowania. Prze­
szło ono twardą szkołę życia, potrafiło 
przetrzymać różnorakie systemy rysyfiko- 
wania, które nie wydały dotąd żadnych 
dodatnich rezultatów i z pewnością, nigdy 
uic wydadzą. Możemy więc być zupełnie 
pewni, że i obecnie, zachowa się z całą 
godnością i gdyby nawet, niedowarzone 
umysły, chciały wywołać jaką manifesta­
cję, mogę zaręczyć, iż skpńczyłoby się ty l­
ko na „chęciach" i „teorji111 bo w prak­
tyce, spotkaliby się z ogólnym zawodem.

Papier jest cierpliwy, drukować i pisać, 
wszystko na nim można, ale za wyskok 
rozbujałej fantazji jednego, lub paru roz­
palonych umysłów, nikt nie może odpo­
wiadać. W iedzą o tern dobrze sami Rosja­
nie i najlepszy dowód, iż o tych zajściach 
nie nie wspo nniał nawet jednego słowa, 
polakożerczy Dniewnik warszawski• Tylko  
w. Rowem Si retnieai, pojawiła sie alarmu­
jąca korespondencja, ale nie zrobiła ża ­
dnego wrażenia i wszyscy przeszn nad nią 
do porządku dziennego.

Z jakiego źródła, pochodzi od ezw a, po­
licyjnego, czy innego? to obojętne. D ziś  
już nikt nawet o niej nie mówi i dzień 
d maja, przejdzie tak spokojnie, jak każ­
dy inny. Naród ciężko pokutuje, za szla­
chetny, chociaż nieopatrzny poryw 1863 r. 
Niedługo upłynie trzydzieści lat, a wro 
gowie pasi, nietylko o nim nie zapomnieli 
lecz wciąż nam wyrzucają, żeśmy ośmielili 
się podnieść oręż, w obronie uciśnionej 
Ojczyzny. W tenczas, powstanie było u 
spraw iedliw ione, bo je wywołały podu- 
szczenia z Zacl odu i liczyliśm y na pomoc 
Francji, nawet przyobiecywaną. Zawiedli­

śmy się, bo zawsze byliśmy oszukiwani, 
lecz sto lat niewoli, przynajmniej nauczyło 
nas, iż musimy liczyć tylko na własne 
dły, a te niestety! są tak niedostateczne, 
że nie wytrzymają walki z najmniejszem  
państewkiem, a cóż dopiero z Rosją, z k tó­
rą liczą się mocarstwa, jak: N iem cy i Au- 
strja.

Sprawdzonem j e s t , że w W arszawie i 
na prowincji nikt nie m yśli o wywołaniu 
demonstracyj, do niczego nieprowadzących. 
Co zaś do wykazania patrjotyzmu, to tak­
że nie uważamy za stosowne wytwarzać z 
niego publicznej parady i manifestować 
głośno nasze uczucia i przywiązanie do 
kraju Dzisiejszy patrjotyzm nie zasadza 
się Da noszeniu konfederatek, czamarek, 
białych orzełków i śpiewaniu pieśni. To 
było dobre daw niej, gdy potrzebowano 
społeczeństwo ocucić z letargu. Obecnie 
nie śpimy i jesteśm y na stopie wojennej, 
bo rząd rosyjski prowadzi ciągle z nami 
bój otwarty, a nic tak nie uczy miłości 
ojczyzny, jak właśnie owo nieustające 
prześladowanie polskości i znęcanie się nad 
uciśnionymi W iemy, iż w Petersburgu 
m yślą tylko o tern, jakby jeszcze zaostrzyć 
środki represyjne, i że ztamtąd nie wyj­
dzie żadue rozporządzenie, mające na celu 
polepszenie stosunków. To nam wystar­
cza, abyśmy się jeszcze więcej konsolido­
wali i łączyli ku wspólnej obronie zagro­
żonych żywotnych interesów. A że się po­
trafimy bronić, czyny przemawiają, bo 
wszystkie ukazy o rozszerzeniu rusyfikacji 
odniosły wprost przeciwny skutek Naród 
zabrał się do pracy organicznej, wzmocnił 
się duchowo i finansowo, a chociaż w 
szkołach uczy się po rosyjsku i przed 
sądami musi się bronić w tymże języku, 
czuje i m y śli, jak mu nakazuje dziejowe 
posłannictwo, i z pewnością nie zaprze się 
swoich dawnych bogów.

T o  j e s t  n a s z  d z i s i e j s z y  p a t r j o  
t y z m ,  o p a r t y  n a  n i e w z r u s z o n y c h  
p o d s t a w a c h  i t a k i  p r z e t r w a  j e ­
s z c z e  c a ł e  w i e k i .

Jesteśm y wdzięczni prasie galicyjskiej, 
że potępiła bezsensowne odezwy, lecz z 
drugiej strony możemy ją zapewnić, iż te 
nie znalazły odpowiedniego gruntu, bo 
zdrowy rozum i zm ysł praktyczny m ie­
szkańców Królestwa, daje dostateczną rę­
kojm ię, że dziś przeszły już czasy, gdy 
kilkunastu szaleńców mogło kierować o- 
gólną opinją i narażać kraj na klęski me 
obliczone.

Czasy te, już nigdy nie powrócą.

Z KRAJU.
Z  B ady szkolnej.

U stne egzamina dojrzałości w szkołach 
średnich rozpoczną się w bieżącym rokn :

A . W g i m n a z j a c h :  ł) w Brodach
dnia 17 lipca; 2) w Brzeżanach dnia 27 
czerw ca; 3) w Drohobyczu dnia 23 czerw 
ca; 4' w Jaśle dnia 3 czerwcu; 5) w K o- 
łomyji dnia 16 czerwca ; 6) Św. Anny w 
Krakowie dnia 22 czerw ca; 7) Św. Jacka 
w Krakowie dnia 25 maja; 8) I II  w K ra­
kowie dnia 4 czerwca; 9) akademickiem  
we Lwowie dnia 1 czerwca ; 10) I I  we Lwo 
wie dnia 18 czerwca; 11) Franciszka J ó ­
zefa we Lwowie, dnia 8 pczerwca; 12) I V  
we Lwow ie dnia 12 cze wca; 13) w N o­
wym Sączu dnia 4 lipca , 14) w Przem y­
ślu dnia 16 lipca; 15) w Rzeszowie dnia 
25 m aja; 16) w Samborze dnia czerw­
ca; 17) w Sanoku dnia 10 czerwca; 18) 
w Stanisławowie dnia 4  lipca; 19) w Stry­
ju dnia 17 czerwca; 2 0 )  w Tarnopolu dnia 
9 lipca; 21) w Tarnowie dnia 27 czerw- 
c a ; 22) w Wadowicach dnia 10 lipca; 23) 
w Złoczowie dnia 13 lipca.

B. W s z k o ł a c h  r e a l n y c h .  24) w 
Krakowie dnia 25 czerwca; 25) we L w o ­
wie dnia 15 czerwca; 2 6 ) w Stanisław o- 
dnia 8 czerwca.

Potrząsanie drzewem. Po strąceniu chrzą­
szczy na ziemię, należy je zbierać do na­
czyń o gładkiej powierzchni i w sposób
dowolny niszczyć. *

b) W ybieranie pędraków z ziemi doko ■ 
nane być może podczas nprawy roli, a 
mianowicie przy oranin, włóczeniu lnb prze­
kopywaniu gruntu. Zebrane do naczynia 
oędraki dadzą się łatwo zniszczyć, nawet 
przez samo pozostawienie na otwartem po­
wietrzu, zwłaszcza podczas dnia słone­
cznego.

Ponieważ, jak powszechnie stwierdzono, 
pędraki chrząszcza majowego ogryzające w 
czasie swego trzechletniego rozwoju ko­
rzonki roślin, są nawet szkodliwsze od 
chrabąszcza, który ogranicza sie tylko do 
ogryzania liści drzew leśnych lub owoco- 
wyoh, zapobiegać rozmnażaniu się pędra­
ków nadto jeszcze następującymi sposo­
bami :

1) W strzykiwaniem  rozczynu benzyny 
za pomocą przyrządu odpowiedniem prze­
dłużeniom zaopatrzonego, (szklannej szpry- 
oki) pod korzenie rośliny lub drzewka.

Sposób ten okazał się bardzo prakty­
cznym, gdyż w praktycznem zastosowaniu 
spostrzeżono po wstrzyknięciu wspomnia­
nego płynu pod korzeń, że ani jedna ro­
ślina w ten sposób zabezpieczona, nie zo 
stała przez pędraków uszkodzoną.

2) Zakładaniem obornika świeżego po­
między rzędy lub grzędy w ten sposób, 
aby w pogłębienie wykopane w formie 
bruzdy wchodził świeży obornik przysy­
pany miałką ziemią. Pędraki nęcone cie­
płem, jakie się wskutek zaparzenia oborni­
ka wytwarza, ściągają się do tych rodzaj 
kompostu przedstawiających rzędów lub 
kopczyków i mogą być ztamtąd z łatwo­
ścią wybrane, a następnie niszczone, co 
codziennie powtarzać należy

3) Rozciąganiem w pomniejszych szkół­
kach na czas trwania rojki, nad całą prze­
strzenią siatki uniemożliwiającej przelatu 
jącym samicom przystęp do gruntu, w któ­
rym jako zazwyczaj spulchnionym, chrzą­
szcze majowe najchętniej jaja swe składać 
zwykły.

W spomniane na wstępie Towarzystwo 
zwróciło także uwagę c. k. Namiestnictwa 
na znaczne szkody wyrządzane przez mo 
tyła drzewnego (Jort. ix pomonana'' i pier­
ścienice (Bom byx neustria), które również 
po drzewach, się rozmnażają.

Celem tępienia tych owadów należy je­
szcze przed rozwijaniem się drzew w sa­
dach wyczyścić je dobrze, a zarodki gą­
sienic, które zazwyczaj znajdują się wśród 
pajęczyn na końcach gałęzi, zniszczyć w 

dpowiedni sposób.
Ze względu na zbliżającą się porę w io­

senną poda c. k. starosta powyższe wska­
zówki bezzwłocznie do wiadomości kół in 
teresowanych, w sposób, jaki uzna za naj 
odpowiedniejszy celowi.

Bszczelnictwo i ogrodnictwo.

Namiestnictwo wydało następujący o-
kólnik :

Zjednoczone galicyjskie Towarzystwo dla 
ogrodnictwa î  pszczelnictwa, zwróciło u- 
wagę namiestnictwa na to, że według po 
c z y n io n y c h  spostrzeżeń, chrząszcz majowy 
(nielolontha vulgaris) pojawi się z wiosną 
bieżącego roku w znaczniejszej i lo ś c i ,  ani­
żeli z a z w y e z a j .

Ze względu na znaczne szkody, jakie 
pouiieniony owad wyrządza w gospodar­
stwie leśnein i polnem , poleca się panu 
staroście, ażeby w odpowiedni sposób 
zwrócił uwagę właścicieli gospodarstw le­
śnych i r o ln y c h  na szkody wynikające z 
zaniedbania środku v  ̂ tępienia chrząszcza 
majowego i pouczył ich zarazem, że jako 
skuteczny, a przytem niekosztowny sposób  
tępienia tego owadu, zaleca się następują 
ce postępow anie:

a) Zbieranie chrząszczy w czasie rójki, 
która się odbywa zwykle w końcu kwie­
tnia i w pierwszej połowie maja. Jak o- 
gólnie wiadomo , chrząszcze obierają swe 
siedlisko na koronach drzew, na liściu lub 
pomiędzy liściem, zkąd można je  szczegół 
nie w dniach chłodnych, a nawet każdego 
duia w porze rannej, strącać przez samo

Jak donosi Hałyckaja, Ruś  metropolita 
Sembratowicz nosił się z myślą polecenia 
duchowieństwu ruskiemu odprawić uroczy­
ste nabożeństwo w stuletnią rocznicę kon­
stytucji trzeciego maja. Ponieważ jednak 
dzień ten przypada w pierwsze święto 
W ieikiejnocy podług starego stylu, więo 
zamiar spełzł na niczem Ile w tem pra­
wdy niewiadomo, gdyż Hałyckoj R u si  tru 
dno dać wiarę, zwłaszcza teraz, gdy zbut 
żywo tkwi w jej pamięci upadek i „ofia 
ra“ Czerwonej Ru4\

KURJER LWOWSKI

* Obchód rocznicy 3 maja zapowiada się 
we Lwowie pięknie. Rozporządzenie mii i  
steijalne w- sprawie rekursu rady m. Lwo­
wa przeciw decyzji namiestnictwa, w niczem 
nie krępuje czynności komitetu obywatel­
skiego w jego działaniu. Uroczystość więc 
odbędzie się we Lwowie według programu, 
z góry ułożonego

0  świcie 3 maja, pob dka kapeli „Har 
monji“ zapowie obchód całodzienny. 0  go ­
dzinie 10 rano odbędzie się w- katedrze na 
bożeństwo, celebrowane przez ks. arcybi­
skupa Morawskiego

W sali ratuszowej zbiorą się posłowie 
Sejmu i Rady państwa, członkowie Wydzia 
Ju krajowego Senaty uniwersyteckie, repre­
zentanci Rad powiatowych i gmin wiejskich, 
tnd/.ież członkowie Rady miejskiej i gre 
mjnm magistratu, członkowie komitetu Izby 
handlowo przemysłowej i zboru izraelickie 
go. Z ratusza wyruszy pochód uroczysty.

Nad za howaniem porządku i spokoju w 
mieście przez cały dzień aż do końca, bę­
dzie czuwała straż obywatelska, złożona i  
1000 ludzi, a komitet obcliodo wy ręczy za 
utrzymanie wzorowego na każdym punkcie 
ładn.

W teatrze odbędą się dwa przedstawie­
nia: po południu dnia 3 maja: „Kościuszko 
pod Racławicami," wieczorem tegoż dnia, 
widowisko z programem mięszanym.

W celu uczczenia stuletniej rocznicy kon- 
Btytncji 3 maja, Towarzystwo prawnicze 
lwowskie postanowiło urządzić szereg od­
czytów, który ma być zakończony posie­
dzeniem uroczystem. Program jest nastę 
pnjącj -

We wtorek, dn. 28 kwietnia, odczyt dra 
Ludwika F in k la : „W stęp historyczny".

We czwartek, dnia 30 kwietnia, odczyt 
dra Oswalda Balz.era: „Reformy społeczne
i polityczne koustytucji 3 maja",

W sobotę, dnia 2 maja, uroczyste posie • 
dzenie Towarzystwa prawniczego. Porządek

dzienny: 1) Zagajenie 2 ) Odczyt dra Sta­
nisława Starzyńskiego : „Prawno-polityczny 
ustrój Polski według konstytucji 3 maja w 
norównanin z ustrojem innych państw ej 
ropejskich".

W Kole literacko-artystycznem odbyła 
się we czwartek poufna narada w sprawie 
utworzenia biura prasowego, któreby pod­
czas obchodu setnej rocznicy konstytucji 3 
maja zajęło się należytem informowaniem 
dziennikarstwa zagranicznego. Uchwalono, 
aby za pośrednictwem ajencyj w celniejszych 
miastach europejskich, rozesłać do wszyst­
kich znaczniejszych dzienników depesze, 
wyjaśniające znaczenie obchodu, oraz opis 
uroczystości a równocześnie postanowiono 
udać się do ziomków zamitozkałycli za g>a 
nicą, by z pomocą dostarczonych im przez 
„Koło“ publikacyj, zechcieli postarać się o 
zamieszczenie w zagranicznych pismach ar­
tykułów o konstytucji 3 ma a.

* Setna rocznica konstytucji schodzi się 
w dniu 3 maja z uroczystością, którą w 
myśl ślubów Jana Kazimierza a za zezwo 
leniem Ojca sw. Leona N^III. i ordynariatu 
lwowskiego oświęcamy czci N. Panny, ja ­
ko królowej Polski. We Lwowie, gdzie 
właśnie śluby te przez króla i stany R ze­
czypospolitej zaprzysiężone zostały, istnieje 
od lat kilku stowarzyszenie p, n . : „Bra­
ctwa ślubnego11 N. Panny, królowej Polski, 
które zamierza dzień uroczysty uczcić od­
powiednio.

Reprodukcje obrazu Tadeusza P opiela: 
„Uroczysty akt koustytucii 3 maja 1791 
opuściły już prasę Zainteresowanie się pu­
bliczności tem wydawnictwem jest bardzo 
wielkie zwłaszcza pod zaboiem pruskim i 
w Niemczech. Pomiędzy toaemi zgłosiły  się 
o większą liczbę odbitek, celem rozdania 
tychże między członków Towarzystwa prze­
mysłowe w Gnieźnie, Grodzisku, Lwówku, 
Krobi, Opalenicy, Towarzystwo „Sokołów11 
w Szamotułach, Tow. „Ognisko" w Gdań 
skn, Tow. „Polsko Górnoślązkie11 w 3yto  
miu i t. d. W Galicji prócz wielu ciał au­
tonomicznych, tak powiatowych, jak i 
miejskich, liczne towarzystwa, kasyna, d y ­
rekcje, zarządy fabryk i przedsiębiorstw, 
zarządcy bibljotek Indowych i t. p., należą 
do tych, którzy rozszerzeniem obrazu pra 
gDą przyczynić się do tem wiąkszego u- 
świetnienia uroczystości.

Rada adm in istracyjn a  fundacji saarbk o- 
w sk iej u sta n o w iła  na w n io sek  kuratora, hr. 
S k a ib k a , ku uczczen iu  setnej ro czn icy  3 
m aja, w ie cz y stą  fundację w form ie jednego  
d o ży w o tn ieg o  m iejsca preben d arjn szow sk ie- 
gn w za k ła d z ie  D rohow ysk im  dla lu d zi, 
k rajow i za słu żo n y ch . Jed n o cześn ie  m iejsce  
to ofiarow ano p. A dam ow i C iesie lsk iem u , 
w eteran ow i z r. 1831.

* Namiestnik, hr. Badeni powrócił dnia 
24 b. m. do Lwowa z Jasła, gdzie zw ie­
dzał biura Rady powiatowej, szkołę koszy­
karską, gminną fabrykę płyt asfaltowych; 
na dworcu żegnano namiestnika uroczyście.

* Walne zgromadzenie członków Towa­
rzystwa kuchni Indowej odbyło się dnia 24 
b m. pod przewodnictwem hr. Marji Bade- 
niowej. Z porządku dziennego przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie ustępującego wy­
działu, w którern zaznaczono, źe w rokn ze­
szłym zw iększyły się wkładki członków o 
356 złr. 50 c t , a liczba wydanych obia­
dów o 15.343. Obiady te sprzedawała kn- 
chnia Indowa po 5 i 10 ct., i oiuimo, że 
koszt własny obiadu wynosił 12!/2 CU 
snępnie wybrano wydział na rok 1891, w 
którego skład w esz li: Marja hr. Badenio 
wa (juko prezydentka), panie: Balkowa, Ba- 
łutowska, Breyerowa, Bratkowska, Moszyń­
ska, Włodzimierzowa hr. Dziednszycka, pp 
dr. Graffl, dr. Goldman (jakc kasjer), pani 
Gromanowa, p. Gubrynowiczowa, ks. infu­
łat dr. Jurkowski, p. Kleinowa, p. Lewi­
cki Bolesław (jako sekretarz), pp. Librew- 
ska, Marjańska, Michalska, Mochnacka, p. 
Olszewski (jako dyrektor), pp. Piłatowa, 
Szayerowa, Tillowa, Wernerowa (jako wi- 
ceprezydentka), p. dr. A. Zgórski (jako 
kontroler). Z kolei uchwalono wpisać do 
księgi złotej hr. Marję Badeniową zamia­
nować członkami honorowemi: JE. ks. arcy­
biskupa S. Morawskiego i Stanisławową hr. 
Bad nową i postanowiono przystąpić do 
wybudowania własnego domu na pomie­
szczenie kuchni i urządzić zabawę ogrodo­
wą na dochód Towarzystwa dnia 7 czerwca 
b. r.

* W  dniu 25 b. m. w kościele 0 0 .  Ber­
nardynów' we Lwowie odbył się ślub panny 
Krystyny Ciecnuiskiej z p. Janem Mania­
kiem urzędnikiem magistratu w Tarnowie.

KURJER PROWINCJONALNY.

* W  Sędziszowie kn uczczeniu rocznicy 
konstytucji odbędzie się solenne nabożeń­
stwo z odpowiedniem kazaniem w kościele 
farnym Danym będzie również wieczorek 
literacko muzyczny. Nowością w programie 
są zapowiedziane strzały z moździerzy, któ­
re ro: poczną uroczystość.

* W  Samborze w wilię dnia a więc 2 
maja, urządzonym będzie w sali kasyna 
miejskiego wieczorek literacko-muzykalny. 
Rano w dniu 3 maja odprawione będą w 
kościołach obu obrządków, dalej w kościele
0 0 . Bernardynów i w bóżnicy izraelickiej 
solenne nabożeństwa, w czasie których wy 
głoszą duchowni kazania do uroczystości 
dnia zastosowane. Po południu odbędą się 
odczyty tak w sali kasynowej, jak na przed­
mieściach górnych i dolnych, —  przyczem 
rozdane zostaną broszury o znaczeniu kon 
btytucji 3 maja. Przez cały dzień sklepy 
v szystkie będą pozamykane, domy dekoro

w a n e, a wieczorem nastąpi iluminacja, 
Oprócz tego ma plac dotychczas zwany 
„Jatkowym" otrzymać nazwę „placu 3 ma­
ja". Plac ten będzie też stosownie upię­
kszony a nadanie mu nowej nazwy odbę­
dzie się z odpowiednią uroczystością.

* Z Limanowej piszą nam : Ku uczczeniu 
rocznicy 3 go mpja, odprawionem zostanie 
w niedzielę dziękczynne nabożeństwo. W ie­
czorem odbędzie się iluminacja, staraniem 
kom itetu, urządzającego obchód uroczysty, 
danym będzie również w dniu tym wieczo­
rek literacko-muzyczny, z programem bar­
dzo urozmaiconym.

* Z /iywca donoszą nam : Komitet ze ­
brany ze wszystkieh warstw społeczeństwa, 
uchwalił następujący program obchodu ro­
cznicy 3-go maja : W wilją duia uroczy­
stego odbędzie się korowód z pochodniami 
przy odgłosie mnzyki. Miasto będzie ilumi­
nowane. Rano dnia 3 maja, odegraną zo 
stanie pobudka. Następnie odprawionem zo­
stanie solenne nabożeństwo, uświetnione śpie­
wem i muzyką, wykonaną przez amatorów. 
Wieczorem, dauem będzie przedstawienie, 
składające się z przedmowy, deklamacji, 
śpiewu, muzyki i żywych obrazów. Na 
przedstawienie to wydawane będą bezpłatne 
bilety dla włościan. Równocześnie Rad* po­
wiatowa rozdała włościanom reprodukcję o- 
brazu Konstytucji p. P op iela , a niebawem 
rozrzuci k ilkaset broszurek odpowiednich, 
które ponczą ludność o znaczeniu uroczy­
stości.

* Zarząd Zakładu kąpielowego w Żege- 
stowie, ogłosił sprawozdanie za sezon ką­
pielowy 1890, z którego interesowani, prócz 
obrazu ruchu kąpielowego, zasięgnąć mogą 
informacyj, tyczących się tego zdrojowiska.

* Zarząd czytelni Indowej w Jedliczu 
otrzymał od studentów gimnazjalnych w 
Jaśle 180 książek.

* W Straży, (pow. radowieekiego), spło­
nęły zabudowania gospodarcze i dom wło­
ścianina Popescula. W ogniu zginęły dwa 
woły, krowa i cielę. Szkoda nie była ubez­
pieczoną. —  Dnia 12 b. m. w tej samej 
miejscowości zgorzała suszarnia tartaku 
Preissa wraz z materiałem. Szkoda wynosi 
1000 złr. i również nie była ubezpieczoną. 
Przyczyny obu pożarów dotychczas nie zba­
dano.

* W Toutrach 15 b. m. spłonęły zabu­
dowania wieśniaka Beutela wartości 800 złr. 
Budynki nie były ubezpieczone.

* W siole Briaza (pow. tomr olungski;, 
w chacie Jełeny Makirnik powstał w nocy 
z 29 b. m. ogień pokojowy. Makirnikowa 
nsnęła tak twardo, że płomienie objęły łó­
żko i biedna kobieta spaliła się całko­
wicie.

* W Berhomecie nad Prutem na dniu 
21 b. m o godzinie 3 rano zgorzała z nie­
wiadomego powodu gorzelnia p. W eissel- 
bergera z wielkim zapasrm spirytusu i 400 
metrycznemi cetnarami zboża. Szkoda jest 
bardzo znaczną.

* Z Kołomyi p iszą : W  tych cyniach o 
pnścił Kołomyję inżynier starostwa, Lecn 
Krobicki, przeniesiony na kierownika biu 
ra do Złoczowa. Kołomyjanie zazdroszczą 
złoczowianom pozyskania takiego pracowni­
ka i obywatela. Trzy ostatnie doby nie 
rozstawali się prawie z odjeżdżającym. Na- 
samprzód żegnało go mieszczaństwo uczta 
w hoteln Angielsaim, później członkowie 
Kas yn a- u  siebie, w końcu przed samym 
odjazdem zebrała się w jego mieszkania 
znaczna liczba osób, celem odprowadzenia 
ukochanego na dworzec kolejowy Tu zgro­
madziło się drugie tyle kołomyjan, przy­
czem p. Krobickiej wręczono sporo pię­
knych bukietów. Chwila rozstania nadeszła,

Krobicki wzruszony do głębi, przemówił 
krótko, a pociąg ruszył w drogę wyprze­
dzany życzeniami i błogosławieństwami o- 
becnych. Zacnemu i dzielnemu szczęść da­
lej Boże !

* W Zaleszczykach na zaproszenie p. 
Tadeusza Cieńskiego, wiceprezesa Rady po­
wiatowej zawiązał się w dniu 20 b. m. l i ­
czny komitet ze wszystkich warstw społe­
czeństwa celem urządzenia uroczystego ob­
chodu w dniu setnej rocznicy konstytucji 
trzeciego maja. Uchwalono następujący pre 
gram uroczystości: Rano, muzyka przygry­
wać będzie po ulicach miasta, następnie od 
będzie się solenne nabożeństwo, wieczorem 
illuminowanie miasta, wieczorek mnzykąlno- 
wokalny i odczyt. Postanowiono udać się 
do Radv miejskiej o nazwanie placu w śród 
mieściu, placem Trzeciego Maja i wystawie­
nie na tymże stosownego pomnika. W re­
szcie wystosuje się prośbę do duchowień­
stwa obndwu obrządków, ażeby zechciało 
we wszystkich kościołach i cerkwiach tu ­
tejszego powiatu podczas nabożeństwa w 
dniu 3 maja wypowiedzieć stosowne wspo­
mnienie o tej uroczystości.

z karabinami. Niezależnie od wielkiej o- 
bławy 29 b. m odbywają się jiiż obecnie 
mniejsze polowania, o których rezultacie 
nie możemy jeszcze poinformować czytel­
ników.

* Zaszedł w Czerniowcach niezwykły 
wypadek. Gdy weterynarz miejski p. Szmul 
chciał wypalić pakelenem ranę jałówce, n- 
kąszoiiej przez psa, którego odnaleźć n e 
można było, jałówka ngryzła weterynarza 
w ręjłfl. Leksrz miejski dr. Finker wypalił 
również pakelenem ranę natychmiast.

* W Skei (pow. sncz.) 1 3 -letnia Anna 
Okina, kopiąc glinę, została na śmierć za­
sypaną przez oderwany kawał ziemi. Taki 
sam wypadek zdarzył się w Dawidowcach 
w pow. kccmanieckim, gdzie znowu utraci­
ła  życie 20 b. m. wieśniaczka Piłatowa.

KURJER P0C2T0WY.

* Z dniem 1 maja b. r. wejdzie w ży­
cie na stacji kolejowej Hrebenów (powiat 
stryjski) c. k. urząd pocztowy ze zwykłym  
zakresem działania, który funkcjonować bę­
dzie corocznie w czasie od 1 maja do 30 
września.

Okręg tego nowego urzędu pocztowego 
stanowić będzie tylko miejscowość Hrebe­
nów. Rzeczony urząd pocztowy otrzyma 
połączenie za pomocą pociągów kursujących 
między Stryjem a Ławocznem.

* Z dułem 1 maja b. r. wejdzie w ży­
cie nowy c. k. urząd pocztowy w Osieku 
koło Oświęcim?, (powiat Biała), ze zwykłym  
zakresem czynności i będzie połączony 
z c. k. urzędem pocztowym w Oświęcimie 
na dworcu za pomocą dziennie jednorazo­
wej poczty pieszej.

Okręg doręczeń urzędu pocztowego w 
Osieku koło Oświęcim? stanowić będą miej­
scowości : Osiek, Karolin, Głownik, Wło ■ 
sien i obszar dworski Osiek górka. —  Od 
dnia 1 maja b. r. nosić będzie istniejący 
już c. k. urząd pocztowy w Osieku (staro­
stwo Jasło) nazwę „Osiek koło Żmigrodu".

WAKUJĄCE POSADY.

* W celu nadania trzeeff bezpłatnych 
miejsc funduszowych w zakładach wojsko­
wych fundacji cesarza Franciszka Józefa I. 
ogłasza konkurs W ydział krajowy, a mia­
nowicie : w akademji wojskowej w Wiener 
Neustadt, w akademji technicznej wojsko­
wej w Wiedniu i w akademji marynar­
skiej. Na kandydatów mogą się podać ty l­
ko Polacy lub Rnsini z Galicji. B liższe 
warunki można nabyć w księgarni L. W. 
Seidla i Syna w Wiedniu, a podania na­
leży wnosić do 20 maja do Wydziału kra­
jowego we Lwowie.

* W Towarzystwie zaliczkowem w Stry­
ju posada dyrektora % płacą 800 złr. i 
kaucją 1000 zfr. Podania do 15 maja r. b. 
na ręce prezesa p. J. Horoszkiewicza. 
Mieszkańcy Stryja mają pierwszeństwo.

LICYTACJE.

KURJER BUKOW IŃSK I.

Z ^zermowiec donoszą, iż przeciw 
nauczycielowi szkoły męskiej przy ul. Sie­
dmiogrodzkiej, p. Halpernowi, postanowiła 
Rada szkolna wdrożyć dochodzenie dyscy­
plinarne zr to, iż pobił w szkole dwóch 
uczniów.

* 29 b. m. odbyć się ma wielka obława 
na wilki w całej dolinie Prutu. W ilk wście 
kły, który pokąsał ty le  osób w Rohoźnie, 
n. był samotnym; nazajutrz już widziano 
kilka innych wilków wałęsających się w o 
kolicy. W ysłano 3 żandarmów i szwadron 
dragonów na patrole. W kilkunastu miej 
sccwościach rząd krajowy polecił wybić 
wszystkie psy i koty, skaleczone, czy nie 
skaleczone. Na mostach Wiodących do Czer- 
niowiec dzień i noc stoi straż magistracka

* W sądzie pow. w Niemirowie dnia 14 
maja względnie 18 czerwca b. r. sprzedaż 
realności 1. 325 w Magierowie od sumy 
186 79 złr. Wadjum 10% .

* W  sądzie w Kozowie dnia 28 kwie­
tnia względnie .29 maja r. b. sprzedaż 
realności 1. 61/484 od sumy 1630 złr. W a­
djum 10 %.

* W sądzie pow. w Kętach dnia 29 ma­
ja względnie 1 lipca r. b. sprzedaż 7/s cz9‘ 
ści realności 1. 458 w Kętach od sntny 
2 3 4 7 .1 3 ^  złr. Wadjum 10°/0.

* W sądzie pow. w Chodowie dni? 3 
czerwca względnie 8 lipca b. r. sprzedaż 
realności 1. 144 w Strzeliskach nowych od 
sumy 315 złr. Wadjnm 10%

* W sądzie pow. w Brzesku dnia 3 
czerwca wzglęJnib 7 lipca sprzedaż 2/s 
części realności 1. 310 oó sumy 368 złr. 
Wadjum 10%.

* V7 sądzie w Podhajcach dnia 27 maja 
wzgiędnie 1 lipca b. r. sprzedaż realności
1. 34102 od sumy 800 zlr. Wadjum 10%

* W sądzie krajowym w Krakowie dnia 
1 czerwca względnie 7 lipca r. b. sprzedaż 
realności lk. 40 dzielnica VIII. w Krako­
wie od sumy 34446 złr. 29 ct. Wadium 
3444 64 złr.

* W  sądzie pow. w Kętach dnia 26 ma­
ja względnie 30 czerwca r. b. sprzedaż re­
alności 1. 24 w Nowej wsi od sumy 132 
złr. i realności 1. 147 tamże, od sumy 290  
złr. Wadjum 10% złr.

* W sądzie pow. w Chrzanowie duia 29 
maja względnie 30 czirwca r. b. sprzedaż 
realności 1. 331 i 844 w Chrzanowie, pier­
wszej od sumy 402 złr., drogiej 230 złr. 
Wadium 10%.

* W  sądzie pow. w Skalacie dnia l  
cze-wca względnie 1 lipca ob. sprzedaż re­
alności 1. 248 w Zadniszówce od sumy 
7200 złr. Wadjum 720 złr.

* W  sądzie powiat, w Jordanowie dnia 
29 maja i 26 czerwca rb. sprzedaż, realno­
ści 1. 175, 179, 364, 473 i 479 w Osielcu 
od sumy 600 złr. Wadjum 10% .

* W  sądzie pow. w Pilznie dnia 1 czer­
wca i 6 lipca r. b. sprzedaż realności 1. 4 
w Pilznie od sumy 6951 złr. Wadjum 10%.

* W sądzie powiat, w Borszczowie dnia 
14 maja i 15 czerwca r. b. sprzedaż real­
ności 1. 489 od sumy 3300 złr. Wadjum 
1 0 %.

* WT sądzie powiat, w Jaworowie d. ł9  
maja r. b. sprzedaż realności 1. 187 w Ja ­
worowie niżej ceny 1530 złr. Wadjnm i0% .
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Z różnych sfer i stron.

k a j  i m
O pow iadanie h istoryczne 

Kazimierza Bartoszewicza.

(Ciąg dalszy).

B yła w tem bezwarunkowo pewna prze 
sada, ale bądź co bądź pan Ignacy był 
postacią niepospolitą. D a ł później dowód 
wielkiej odwagi, kiedy po rzezi Pragi, gdy 
podobny los czekał W arszawę, udał się 
do Snworowa, jako członek rządu rewolu- 
cyjnego i oddał mu się w zakład z pre­
zydentem Zakrzewskim, aby ocalić m ie­
szkańców. D ługo cierpiał niewolę, prze­
dzierał się do Napoleona, aby sprawę pol­
ską poprzeć, a kiedy umarł Journal de 
Paris  zakończył jego nekrolog wyrazam i: 
Vixit, sed utinam vixisset diniius. Pan 

Ignacy opuści niedługo salę, udając się 
wraz ze wszystkim i ministrami do króla, 
ale pozostanie na niej brat jego Stanisław, 
generał artylerji, poseł lubelski. Przyszły  
to prezes ministrów i rady stanu Kaięztwa 
warszawskiego, a za królestwa m iuister 
oświaty Otrzymał od współczesnych tytnł 
„księcia mówców", choć dziś m owy jego  
wydają nam się napuszone. M ężczyzna to 
przystojny, młody, bo w dniu .3 maja li­
czący lat 38, — przytem św iatły. Zawró­
ci mu głowę masonja, ale nie przeszkodzi 
zacnej pracy dla kraju. W spaniałe zbiory 
wolanowskie jem u głównie zawdzięczać 
należy. W „aradach nad nową formą rzą­
du brał czynny udział i całem sercem  
przylgnął do projektu.

O tyły i _ wesoły biskup kamieniecki, A- 
dam Krasiński ma prawo się znajdować 
tuż obok trzech poprzednich, jako szczery 
przyjaciel konstytucji. Scary ten barszcza- 
nin, nosił na sobie już ciężar lat 77. N ie­
dawno powstał z ciężkiej choroby, ale 
twarda to była natura: wciąż kaszlał, a
przecież polował i spacerowaj nieustan­
nie. Jako szlachcic zacięty początkowo 
potępiał reformy, a zwłaszcza „nszlaohca- 
nie ludzi nieużytecznych narodowi", ale 
przejrzał, a zrozumiawszy potrzebę reform 
nawet „ list“ do przyjaciela w obronie suk­
cesji tronu ogłosił. A  raz przekonawszy 
się, szedł wiernie i stale z reformatorami, 
zwłaszcza, gdy ci chcieli posadzić na tro­
nie dcm saski, któremn bisknp serdecznie 
sprzyjał. Z biskupów widzimy na sali sej­
mowej jeszcze Antoniego O kęckiego, bi­
skupa poznańskiego i warszawskiego, po­
czciwego , tow arzysk iego, prowadzącego 
dom otwarty, dalej znanego już nam z 
przychylności dla reformy Józefa Rybiń­
skiego, biskupa kujawskiego, o którym  
mówiono, że ma wiele przymiotów, ale 
jednę wadę: zbytnią czułość dia płci pię­
knej ; po za nim małomównego W ojciecha 
Skarszewskiego, biskupa kijowskiego i T y­
moteusza G orzeńskiego. biskupa sm oleń­
skiego, którego niebawem ujrzymy w ka­
tedrze św. Jana, śpiewającego „Te Deum  
landam us“, wreszcie Feliksa Turskiego, 
biskupa krakowskiego, ostatniego z ksią­
żąt siew ierskich, który także za chwilę 
spełni wzniosłą funkcję duchowną odbie­
rania od króla przysięgi Prawda, jest je­
szcze jeden biskup, ale to pi iw dziwy 
wilk, który dostał się do owczarni. Józef 
K ossakow ski, biskup inflantski, zapisał się 
w dziejach narodu niezatartemi głoskam i 
hańby. Przystojny, muno lat pięćdziesięciu  
paru , był ten dowcipny i hulaszczy stron­
nik partji rosyjskiej dobrze znany jako  
„intrygant zręczny, podszyty cnotą, co 
króla i naród odda za złoto". Typ to naj­
obrzydliwszego n atręta1), chciwego tylko 
na pieniądze i doczesne dobro w naj- 
wstrętniejszem tego słowa znaczeniu. Z o ­
baczymy go wkrótce na czele Targowicy, 
póki nie straci życia w W arszawie z ręki 
dyszącego zemstą ludu.

N ie ulega wątpliwości, że przechadzał 
się z nim po sali i naradzał nad dalszą 
„plantą- przeciw „zagorzalcom" pan Fran­
ciszek Ksawery Branicki, hetman wielki 
koronny, ów bohater co za Baru krew  
bratnią przelewał U  króla miał pewne 
zastugi, bo ułatwiał mu za dawnych cza­
sów w Petersburgu cznłe gruchania z pó­
źniejszą imperatorową Katarzyną, póki jej

') W korespondencji prywatnej Stani 
sława Augusta, znajdującej się w archiwum 
X X . Czartoryskich znajdują się listy Kos­
sakowskiego, których treścią nic więcej, 
jak płaszczenie się i ciągłe dopraszania się 
o beneficja dnchowne.

małżonek W . książę Piotr nie złapał a- 
manta, nie zamknął go i . . .  nie dozwolił 
używać dalei, a już bez obawy, rozkoszy 
miłosnych. Minę miał kozacką, przywdział 
kontusz dopiero za czasów Sejmu cztero­
letniego, kiedy zaczął się bawić na swój 
sposób w patrjotę. O nim to napisał Trem ­
becki ów dowcipny i zjadliwy wiersz o 
klocu, z którego snycerz począł robić sta­
tuę H erkulesa, ale nie dokończył jej, ob 
ciął ręce i nogi i „kloc został klocem", 
pan hetman pił wiele i tem jednał sobie 
m iłość i wziętość u szlachty. W artość jego  
moralna była ta sama, co Kossakowskie­
go, z tą może na korzyść jego różnicą, że 
działał otwarcie i uznawał się jawnie za 
głow ę stronnictwa „Potem kinowskiego“, 
(nazwa ta poszła od żony p. hetmana, E n- 
gelhardtówny. siostrzenicy Potemluna). 
M usiał być wzburzony, kiedy chodził po 
sali, bo chętka go brała do szabli a tli 
stronników było mało i do tego wszyscy 
przejęci byli trwogą. N iem cewicz opowia­
da, że słyszał, kiedy podczas sesji sejm o­
wej jeden z poufałych hetm ma rębaczów  
rzekł mu do ucha: „a cóż panie Ksawery, 
machniemy?" na co mu hetman odpow ie­
dział półgłosem: „wara!"

Obok pana Ksawerego kapią się zdekla­
rowani stronnicy rosyjscy a więc gadający 
bez miary kasztelan wojnicki, pan Piotr 
z Alkantary Ożarowski, który później w 
rozruchach war zawskich w rokn 1794  
stracił życie, Jacek Jezierski, kasztelan 
łukowski, autor broszur przeciwko refor­
mie, właściciel łazienek przy W iśie, o- 
sławionego miejsca rozpusty, dalej głośny 
przyjaciel pana hetmana generał major 
Kurdwanowski, M ierzejewski, poseł p o ­
dolski, od narodzenia prawie sługus het­
mański , Benedykt H ulew icz, podwój­
ny pisarz, bo ziemski i wierszydeł, K ret- 
kowski, podstoli łęczycki, „truteń dużo ga ­
dający", —  wreszcie znany nam już kan- 
olerz Jacek Małachowski, i najwięcej zna­
ny, bo najgłośniejszy, im ci pan Jan Su- 
ehorzewski, wojski wschowski, poseł kaliski, 
przypominający nieco Zagłobę z opowiada­
nia swych czynów bohaterskich. Średniego 
wzrostu, dcśó otyły, macha rękami wciąż 
rezouując i ciesząc się zawczasu z trjumfu 
co imię jego ma dziś przenieść do poto­
mności i postawić obok Rejtana, jako o 
broncę swobód ojczystych.

Pan Suchorzewski zresztą tak złym czło­
wiekiem n.e jest N ie można także złym  
nazwać i księcia Antoniego Czetwertyń- 
skiego, posła wołyńskiego, co nawet nie­
dawno otrzymał podziękowanie od Sejmu 
za bezinteresowność i co zawsze miał od­
wagę mówić to co myślał, albo udawał, że 
myśli. A już zupełnie złym nazwać nie 
można pana Tadeusza Korsaka, sędziego 
ziemskiego wileńskiego, chociaż był silnym  
przeciwnikiem konstytucji N ie, nietylko 
go złym nazwać nie można, ale trzeba na­
zwać dobrym, zacnym i prawym patrjotą, 
bodaj nie bohaterem, bo kiedy się prze­
kona do konstytucji, stanie się jej obroń 
cą i życie swoje za nią niedługo położy. 
Aistawy nadzwyczaj drobnej, a rycerski, 

odważny i czupurny, z posfaci a i z ducha 
jotomek w prostej linji W ołodyjowskiego, 
wyraża się zwięźle, znać w nim człowieka 
czynu 1 rozumnego zapału. Przeciwnik em 
konstytucji jest także Skorkowski, podcza­
szy opoczyński, poseł sandom ierski; zacny to 
potomek starego szlacheckiego rodu na 
Skorkowicaeh ; ostatni raz ród ten zabły­
śnie w księdzu Karolu Skorkuwskim, bi­
skupie krakowskim, wywiezionym przez 
rząd austrjacki do Opawy, gdzie też i u- 
rnarł w r 1851, osierocając na czas długi 
djecezją, rządzoną do niedawnych czasów  
przez administratorów. Pan podczaszy był 
znany jako poseł ze swej uczciwości, ofiar­
ności dla kraju, z dobrego serca, ale „wol 
nośó szlachecka" opierająca się na nie­
rządzie, stała się jego ideałem.

N ie sprzyja całkiem Konstytucji, ale 
przecież powodowany szlachetnością serca 
i m iłością kraju, uchyli głowę przed wolą 
ogółu ten czterdziestoletni, piękny mężczy­
zna, istny obraz Marka Antoniusza, z 
kształtu, popularności, obyczajów i wymo­
wy !). Za księciem  Kazimierzem Nestorem  
Sapieną, marszałkiem litewskim Sejmu kon 
federacyjnego szaleje połowa kobiet War­
szawy, bo nietylko jest piękny ale miękki 
i łagodny. Ta łagodność wpływa może 
nieco ujemnie na jego energję, ale kraj się 
na nim nie zawiedzie, bo będzie bronił do­
brej sprawy, bo wystąpi nawet ostro prze­
ciw królowi za przystąpienie do Targowi­
cy. Przytem jako mówca improwizator 
to zawołany, umiejący perwać i rozgrzać 
słuchaczów. K iedy mowa o księciu ruskie­
go rodu, należy wspomnieć i o dwóch San­
guszkach synu i ojcu, co przechadzają się 
razem po sali sejmowej. Książe Hieronim , 
wojewoda wołyński niechętny jest wszel­
kiej reformie, syn _ jego Eustachy, poseł 
lubelski, sprzyja jej pocichu, ale ‘ przeciw

>) Pamiętniki Eustachego Sanguszki, wyd. 
Szujski), str. 9.

zdaniu ojca wystąpić nie chce. Różnią ich 
zresztą wielce p og ląd y: przeciw woli ojca 
Eustachy zarzucił strój obcy, a wdział poi 
ski „leb po za ucho podgoliwszy", ponie­
waż „uprzykrzyio mu się Niem ca udawać^ 
Zachęcał do tego i innych, do czego się 
w liście do ojca przyzuawał ‘).

Przeciw  ojcu temu podczas dalszych se 
syj wystąpi ostro pisarz polny koronny, 
Kazim ierz Rzewuski, właściciel najpiękniej­
szych w W arszawie koni, słynny p-jedyn  
kowicz. K siąże Hieronim się obrazi i będzie 
naznaczony pojedynek, a król się wda w 
sprawę i syn stanie zamiast ojca. O dw ag’ 
mu nie zabraknie i późmej, gdy będzie 
walczył Za Ojczyznę. Ojciec tymczasem, 
książę Hieronim , znosi nieustanne żart^ i 
kpiny za to, że niepomny swej godności 
podał przed rokiem w teatrze krzesło am­
basadorowi rosyjskiem Stackelbergowi. Z 
księciem  Hieronimem idą zgodnie posłowie 
jego  województwa: wspominany już H u ­
lewicz, wojski P iniński, sędzia Zagórski, 
towarzysz kawalerji narodowej Korzucki, 
bo W ołyń najwięcej się opiera wszelkim  
nowościom. Towarzyszą im w nienawiści 
kn reformie posłowie czernichowscy : R a- 
dzimiński i senator M iączyński. Za to przy­
chyla się do reformy poseł czerniechowski, 
młody Michał C zacki, podczaszy koronny. 
Kołłątaj go „omamił", przystał więc do 
„Hugonotów", jak drwinami nazywano 
przyjaciół ks. referendarza. B iegły to pra­
wnik z tego pana Michała a jedną z mow  
jego wydano nawet po francuzkn w arcy 
dziełach wymowy. Brat jego Tadeusz za­
słynie w kraju szeroko i po stu latach 
sława jego jeszcze brzmieć będzie. Jako 
poseł okazał założyciel Krzemieńca cywilną  
odwagę w roku 1787 przeciw nabyciu k o­
sztem Rzeczypospolitej pałacu dla amba­
sadora rosyjsk iego; w owej chwili mało 
kto byłby się na to zdobył.

(  f)( l 1RZU n ą q  )

Dzieło o Chrys tus ie
przez

WIKTORA GOM ULICKIEGO.

Francja jest krajem niespodzianek.
Gdy cudzoziemiec z gotowem o niej po­

jęciem, na podstawie dzienników, romansów 
i wodewilów bulwarowych wyrobionem sta ­
je na Jbrnku paryskim, musi wołać, jak piel­
grzym m ickiewiczowski: „aaa !“ —  nie tyle 
z podziwu, co ze zdziwienia.

Zdziwiony on jest mianowicie tem, że 
znajduje rzeczywistość, zgoła do marzeń 
swych niepodobną.

Wyobrażał sobie, że Francuzi nic innego 
robić nie potrafią, tylko śpiewać, tańczyć 
kankana i romansować z płochemi damal- 
kami —  tymczasem znajdnje ich przy cię­
żkiej pracy, sumiennie spełniających obo­
wiązki, praktycznych i przezornych.

Był pewny, że Paryż, „stolica mody", 
roi się elegantami i elegantkai ii i że jest 
od końca do końca ruchomą panoramą szy­
ku, strojów i bogactwa — tymczasem wi­
dzi tłumy, nbrane skromnie, często z u- 
myślnem zaniedhaniem i wystrzegające się 
jak najpilniej wszelkiej sztywności i prze­
sady żnrnalowej.

Spodziewał się wreszcie, że nad Sekwa­
ną obywają się Indzie całkowicie bez reli- 
gji, kościołów i Boga, że głowy chylą się 
tam jedynie przed Wolterem, a ręce skła­
dają do Plutusa i że tłumnych wyznawców 
liczy tylko kult Bacha i Wenery, zespolo­
ny z uwielbieniem dla indyjskiej „uirwany" 
i mistycznych nank baddyzmn — tymcza 
sem znajduje świątynie katolickie, napełnio­
ne tłumami, korzącemi się przed Stwórcą, 
ołtarze błyszczące królewskim przepychem, 
obrzędy religijne dopełniane uroczyście z 
wystawnością, gdzieindziej nieznaną, a czar­
ne, bure, białe i fijoletcwe sutanny, snują­
ce się tak gęsto wśród ludności głównych 
i podrzędnych dzielnic, jak na nlicach R zy­
mu lub Jerozolim y. - -

We Francji rodzą się i na świat wyla­
tują teorje najbezbożniejsze i najzuchwal­
sze bluźnierstwa, a jedn'cześoie Francja 
jest po W łoszech, krajem najbardziej po- 
bożi ym.

Francja jest, jak rzekłem, krajem nie­
spodzianek. Uderzają one na każdym kro- 
kn i we wszystkich sferach, zarówno w 
zbiorowem życiu całego narodu, jak w ćzia 
łalności pojedyńczych jego przedstawicieli. 
W olter szydzi przez całe życie z Boga, a 
umieia pojednany z nim i Bkruszony. P o ­
gański chwilami, a chwilami ateistyczny 
Musset, zgnębiony ostatecznem zwątpieniem, 
modli się gorąco do Boga chrześcijańskie­
go. Marzycielskie nmyBly rewolucjom, tów

z 93-go rokn detronizują Boga-Ojca 1 Bo­
ga Syna, a Duchowi Świętemu dają formy 
filozoficzne, cywilne, i teatralne, pozyty­
wny zaś genjusz Napoleona przywraca Trój­
cy Świętej boskość i władzę najwyższą nad 
dnszami lndzkiemi.

W iktor Hugo, jednego dnia, uniesiony 
gorączką wolnomyślności, kreśli apoteozę 
Woltera, a kiedyindziej policzkuje tegoż 
Wol cera mianem: ńgne de genie i całą je­
go nankę za zgubną dla iudzkości ogła­
s z a . . .

Same sprzeczności!
Wspomniany przed chwilą autor „Nę­

dzników", który jest zarazem autorem „Pa­
pieża", uchodzi za panteist.ę, poganina i 
stanowczego wroga katolicyzmu i mniema­
nia te niejednem z dzieł swych potwierdza; 
a jednak on to na podstawie krucyfiksu 
wyrył ów czterowiersz, który tylko najgo 
rętsza stworzyć mogła wiara:

Przyjdźcie, którzy cierpicie — ten Bóg zna
[cierpienie;

Przyjdźcie, którzy płaczecie — w Nim dla
[was pociecha;

Przyjdźcie, czujący trwogę —  bo on się
[uśmiecha,

Przyjdźcie, życiem miotani On trwa nie-
[wzruszenie.

Zdawało się, ze po szyderstwach Woltę 
ra, po stawianiu ołtarzy bałwochwalczych 
Rozumowi, po szczepieniu na gruncie w ie­
rzeń religijnych dziwacznego psendoklasy- 
cyzmu i po blnźnierczych pamfletach, nie 
ma już w piśmiennictwie franenzkiem miej 
sca na kBięgę o Chrystusie poważną i na­
tchnioną. . .

Stało się przeciwnie.
W roku zeszłym uczony i zapału pełen 

kapłan, ksiądz Didon z zakonu dominika­
nów, wystąpił z księgą o Chrystusie, za­
kreśloną na skalę obszerną i ściśle na grun­
cie ewangelji opaną.

(P o k o ń c z e n ie  nastąpi)

J J 1) Tamże, listy  Eustachego przy końcu 
pamiętnika.

Ze stołu redakcyjnego.

A  Dzień Trzeci M a ia  Roku 1791. —  
W Warszawie. Kraków. Nakładem Spółki 
wydawniczej polskiej 1891.

Nowa firma księgarska w Krakowie da­
ła Bię już poznać całym szeregiem dosko­
nale obmyślanych wydawnictw. Obecnie 
-'yszła ztąd książka o dniu 3 m aja; jest 

ona najdokładniejszem i najobBzerniejszem 
opowiadaniem wspólczesnem o tej uroczy­
stej w historji narodu chwili. Książka ni­
niejsza obejmuje wszystkie szczegófy pa­
miętnego dnia, jak po sobie następowały i 
wszystkie mowy sejmowe w całej osnowie. 
Ułożył ją znany i zasłużony autor wielu 
prac historycznych, w końcn dyrektor Bi- 
bljoteki Ossolińskich, ks. Franciszek Siar- 
czyńBki (zmarły 1829). — W ciągr sejmu 
konstytucyjnego, Siarczyński, biegły w skró- 
copem pisanin, spisywał dla króla mowy 
posiów. Z jego też polecenia wydał tę 
ksiąSkę, która się ukazała niebawem po 
ogłoszeniu ustawy konstytueyjnej. Bez ża­
dnej zmiany i z wierną podobizną karty 
tytułowej, księgarnia Spółki wydawniczej 
polskiej, oddaje publiczności polskiej dru­
gie wydanie tego dziełka, dodając tylko na 
końcu tegoż osnowę ustawy rządowej z d. 
3 maja 1791. Wydawnictwem tem księgar­
nia zasłużyła się publiczności, która chę 
tnie książkę tę przyjmie.

KRONIKA IITERACKO-ARTYSTYCZNA.

X Konsty tucja  3 maja 1890 r. Pod ta­
kim sytnłem wyszła w Krakowie, nakła­
dem Maurycego Stankiewicza, prześliczna 
książeczka, zawierająca cały tekst konsty­
tucji (przedruk z tomu IX „Volumina le- 
gnm", wydanego przez Akademię Umieję­
tności) wraz z deklaracją Stanów Zgroma­
dzonych. Książeczka jest drukowana ma- 
lemi eleganckiemi czcionkami i stanowi o- 
ryginalne, pamiątkowe wydawnictwo, po­
święcone temu uroczystemu dniowi, który 
obchodź ć będzie wkrótce społeczeństwo 
polskie.

A Stanisław hr. Tarnowski napisał stu 
djum polityczne „O Rnsi i Rnsinach". Bro­
szura ta wyszła nakładem księgarni Spółki 
nakładowej polskiej w Krakowie. O samej 
pracy powiemy obszerniej innym razem, tu­
taj zaznaczamy jedynie pojawianie się rze­
czy napisanej popularnie przez prezesa Aka- 
,:emji Umiejętności w sposób doskonały.

Kronika zamiejscowa.
KURJER W IELKOPOLSKI.

* Prezesem komisji kolonizacyjuej, mia­
nowany zobtał dotychczasowy główny urzę-

. dnik tej instytucji, tajny wyższy radca re- 
jencyjny dr. Witfenburg z tytułem prezy­
denta i z nadaniem stopnia radcy II klasy. 
Oprócz tej, żadna inna zmiana w składzie 
komisji nie będzie dokonaną. Naczelni pre­
zesowie Księztwa i Prus Zachodnich pozo­
stają członkami komisji kolonizacyjnej, a 
siedziba jej pozostaje w Poznaniu. Pokazu­
je się zatem, że wszystko, jak dotąd, po­
zostaje po dawnemu.

KURIER W ARSZAW SKI.

* Dwaj urzędnicy kolei warszawBko-wie- 
deńskiej, pp. A. Rahoza i St. Woyzbun, 
zakładają nowe pismo : Tygodnik kolejowy
i  ekonomiczny- Dziennik zacznie wychodzić 
w początkach lipca.

* K u r je r  Warszawski otrzymał depeszę 
od ks Chełmickiego. donoszącą, że wraz z 
towarzyszem p. Mikołajem Glinką, przybyli 
szczęśliwie do Rjo-Janeiro. Po odpoczynku 
i  zebraniu niezbędnych informacyj, wyruszą 
w głąb kraju.
. * Rozstrzygnięto konkurs na pomniki dla 

Żółkowskiego i Królikowskiego. Żółkow­
skiego w roli margrabiego de la Segliere, 
wykona p. Woydyga, a Królikowskiego, w 
roli Robina, pau Lewandowski, rzeźbiarz 
krakowski.

* Pociągi błyskawiczne, między Peters­
burgiem, Warszawą i Wiedniem, zaczną 
kursować z rozpoczęciem sezonu letniego.

* Izba sądowa odrzuciła po raz drugi, 
podanie Bartenjewa, żądające zbLdania przez 
biegłych, stanu zdrowia oskarżonego.

* Pod nazwą „Przezorność" uzyskało za 
twierdzenie nowe Towarzystwo ubezpieczeń 
na życie i od wypadków nieszczęśliwych, 
z siedzibą w Warszawie. Towarzystwo to, 
koncesjonowane na całe państwo jest akcyj. 
no-wzajemnem, a zawiązane zostało przez 
najwybitniejszych obywateli, finansistów i 
przemysłowców Królestwa Polskiego z ka­
pitałem zakładowym 500 .000  rnbli stopnio­
wo umarzanym przez coroczne losowanie 
akcji. Tak akcjonarjusze, jak i ubezpiecze­
ni są uważani za członków towarzystwa, 
mających prawo wglądania w bieg jego 
czynności i zabierania głosu na zebraniach 
ogólnych, oraz mają sobie zapewniony u- 
dział w czystym zyskn, osiąganym na ope­
racjach towarzystwa.

* Curjosnm. Na Bkntek świeżo wydane­
go ukazu, tyczącego się mianowania przez 
cara prezesów konsystorzy ewangelickich, 
otrzymał godność tę w W arszawie jenerał 
lieutenant ISurman. Sprawy będą więc za­
łatwiane po sołdackn!

KURJER W IEDEŃSKI

* W ystawa południowo afrykańska otwar­
tą zostanie w tycn dniach w Wiedniu w 
rotundzie w Praterze a urządza ją podró­
żnik dr. Emil Hołub, który w roku 1883 
w listopadzie wyruszył wraz z małżonką 
do nieznanych krain na północ od Zambezi. 
Był już bliskim celu, gdy latem w r. 1887  
zmuszony zoBtał do odwrotn przez plemio­
na Maszuknlminbe. Bądź co bądź jednak 
zwiedził terytorja, na których przed nim 
nie postała noga Europejczyka i przy 
wiózł ze sobą tak obfite plony nankowc, 
że wielka rotunda w Praterze nie może 
ich pomieścić.

* M iędzynarodow a w y sta w a  m uzyczn a i 
tea tra ln a  p om ieścić  s ię  ma w  p aw ilon ach  
parkn g ra n iczą ceg o  z rotundą.

* W ykazy statystyczne podają, iż w dn. 
31 grndnia z. r. liczono 23,835.5161 osób 
w Cislitawji, w Translitawji zaś 17,449 705. 
Ogółem zatem monarchja anstre ■ węgier­
ska liczyła w tym dniu 41 ,284 .966  m ie­
szkańców.

* Dom Orsinich Rosenbergów, jak pisze 
K lu jen fu rter  Zeitung  obenodził w b ieżą­
cym' miesiącu dwie uroczystości pamiątko 
w e : a mianowicie 14 kwietnia upłynęło 
700 lat od czasu, gdy w roku 1191 obra- 
no pierwszego Papieża z domu Orsinich, 
który panował pod imieniem Celestyna III., 
(przedtem nosząc imię Giacinto Bobe Or- 
sini) ; 12-go zaś minęłc lat 100 od czaBn, 
kiedy cesarz Leopold II. nadał w roku 
179.1  ̂ pierworodnym z hrabiowskiej linji 
Orsinich Rosenbergów, tyąfuł książąt świę- 
tegj) rzymskiego państwa.

Kunst) erliaus urządza loterję , na któ- 
reJ wygrać będzie można obrazy olejne, a- 
kwarele i sztychy. Najgłówniejsza wygrana 
przedstawia wartość 3000 złr , druga 1000 
złr,, trzecia 500 i t d. Losy są po 50 ct.

* W Blnman pod Felixdorf, z postano­
wienia cesarskiego z d. 18 b. a  stanie 
nowa fabryka prochu.

* Ze Stein donoszą, iż popełniła tam sa ­
mobójstwo trzynastoletnia dziewczynka, He

gePewna. Rodzice ukarali ją za złe św ia­
dectwo szkolne, i to popchnęło dziecko d- 
rozpaczliwego kroku.

KURJER BUD APESZTEŃSK I

* Bośnja i Hercegowina posiadają nader 
liczne zastępy niedźwiedzi i wilków, jak 
donosi Poczta Bośnijska. Tak ludność miej­
scowa, jak i władze odpowiednie, od sze 
regn lat tępią systematycznie tych niemi­
łych mieszkańców lasu. I tak od r. 1880  
do 1889 włącznie zabito 8230 wilków i 
861 niedźwiedzi, przyczem należy nie za­
pominać, że nie wszystkie pomyślne obiawy do­
szły do wiadomości wiadz, jakkolwiek wy­
znaczana jest od rządu nagroda za każde­
go zabitego wilka lub niedźwiedzia. W ilki 
przebywają w całym kraju , najchętniej je­
dnak w północnych okręgach B ośnji, gdy 
niedźwiedzie przenoszą część południową, a 
zwłaszcza okolice Serajewa. Zarządy leśni- 
cze tępią drapieżne zwierzęta bronią palną 
i zapomocą sid eł, a od roku 1888 go za­
prowadzone zostało trucie strychniną, któ­
re daje bardzo dobre rezultaty. Wieśniacy 
zaś idą na wilki i niedźwiedzie uzbrojeni 
tylko w topory lub pałki.

KURJER KOWIEŃSKI.

* Przy redakcji Gazety Kowieńskiej or­
ganu urzędowego urządzają obecnie stację 
meteorologiczną. Pomniejsze stacje będą u- 
rządzone w całej gnbernji.

* Znany tutejszy cyklista baron Keller 
kransse, ndał się teraz w podróż na bicykla 
do Abisynji. Z MarBylji popłynie morzem 
do Algieru, a ztamtąd podąży lądem na 
dwukołowym rumaku, do stolicy króle Me- 
nelika. Baiou Kellerkrausse w 1889 roku 
ndał Bię na bicyklu, z Kowna do Paryża, 
a w roKu przeszłym do Syberji wschodniej. 
Ta ostatnia wycieczka była bardzo ucią­
żliwa.

KURJER PETERSBURSK I.

* Zmarła Antonina Dymitrjewa, hrabi 
na Boodowa, dama dworu, znana polakożer­
czym i diejatelnica obrusienja. Zmarła szła 
JJka w rękę z znanym hałyckirn pipom  
Nanmowyczom i nie mato przyczyniała się 
do uciskn iudu na Ukrainie. Dzienniki uno­
szą się nad jej zaletami, my zaś możemy 
sobie tylko powiedzieć, że jednego nieprzy­
jaciela mniej.

Dr. Kazimierz W ołow ski, obrany zo- 
stai prezesem tutejszego Towarzystwa le­
karskiego. Urodzony w W arszawie, w 1832 
rokn, od lat przeszło trzydziestu przebywa 
tntaj stale. Od czasu otwarcia kolei peters­
bursko-warszawskiej, spełnia obowiązki na­
czelnego lekarza tejże kolei. W zakresie 
naukowym pisał bardzo wiele, i jego dzie­
ła zwracały nawet nwagę zagranicznego 
świata lekarskiego.

* Jenerał Anenkow, za bndowę drogi że­
laznej zakaspijskiej, otrzymał pensję doży­
wotnią, w kwocie 10.000 rs.

Dwie wdowy. Gd śmierci księcia Napo­
leona zażyłość, istniejąca zawsze zreszą mię­
dzy księżną Elotyldą a cesarz iwą Eug enją, 
wzmogła się jeszcze bardziej. Kśiężna, wi­
dząca przed sobą przyszłość w osobach sy ­
nów swoich, odczuwa bardzo osamotnienie 
wdowy pc Napolejnic III, która wszystko 
postradała.

Cesarzowa Eugenja przebywa obecnie, jak 
wiadomo, w San Romo. inycie pędzi ustron­
ne, używa dnżo przechadzki. Towarzystwo 
jej składają: pani Lebreton, siostra gen e­
rała Bourbakiego, dąwna jej lektorka z 
Tuileries; lady Wood, która towarzyszyła 
w r. 1880 cesarzowej do Afryki w piel­
grzymce, jaką odbyła do miejsca, gdzie za- 
bito jej syna; córka lady miss Wood i Fran- 
ceschini Pietri, dawny sekretarz prywatny 
Napoleona III,

Księżna Klotylda od lat dwudziestu usu­
nęła się do Moncalieri. Szesnastoletnia w 
dniu 2 lutego 1858 r , kiedy przestąpiła 
po raz pierwszy próg .Calais Royal, mał­
żonka zmarłego Napoleona dziś liczy lat 
48; siwizną przyprószone włosy i pochyle­
nie przedwczesne czynią ją na pozór star­
szą niż je3t w istocie, gdy przeciwnie ce­
sarzowa Eugenja, przy majestatycznej pię­
kności, młodszą Bię wydaje. Księżna Klo­
tylda pędzi żywot surowy, ascetyczny pra­
wie. Zabawy i życie światowe porzuciła z 
chwilą, kiedy rozeszła się z mężem, nie 
zaznawszy dni błogich w małżeństwie. Po­
ciecha w dzieciach.

Obiedwie wdowy w ciągłej są z sobą ko­
respondencji, którą dwa razy na tydzień 
stale wymieniają.

Takie one wszystkie.
(Z teki komisarza policji).

(Dokończenie).

W  miesiąc odbył się nasz ślub, następ­
stwem tegoż było, iż m ię mój stryjaszek 
kochany z opieki i z jałmużny wydziedzi­
czył, bramy żelazne kasy zamknął, jak zam ­
knął kamienne serce i głuche ucho na 
moje prośby — bom pojął za ż o n ę . . .  
chórzystkę.

Pozostałem  bez chleba obecnie nie sam, 
lecz i żona moja.

W  stolicy gdzie ludziom wiecznie spie­
szno, gdzie pracy nawał a chleba wielki 
bruk, namyślać się byłoby rzeczą dość 
śmieszną. Uchyliłem  rękawy zgrzebnej k o ­
szuli, stanąłem w szeregu zabrudzonych i 
osmolonych kolegów jako zwykły robotnik 
przy warsztatach machin n Mullera. Z po 
czątku za najmem dziennym jako parobek, 
później snać odkryto we mnie zdolności 
przechodzące miarę powszednią za najmem 
tygodniowym ; pomagałem inżynierowi w 
przyrządzaniu akcesorjów potrzebnych do 
loko.uojil. Chleb twardy, młot ciężki, rę­

ce delikatne, ale cóż robić o Boże- żona... 
lecz cóż ja m ów ię, ja w tej chwili myAjf
0 niej —  ona m a rtw a .. . tuk żona czeka- 
ta chlebn. Ja biegłem z zarobkiem do ro­
dziny, gdzie mię rozkosz m iłości czek a ła ., 
byłem najszczęśliwszym z ludzi . . .  Piekło  
chciało mi wydrzeć to szczęście. Ludzi z 
fabryki owładnął szał bezrobocia, zawiesili 
pracę żądając podwyższenia płacy i zm niej­
szenia godzin. A  ja wybrany jednogłośnie 
za rzecznika ich żądań i za poplecznika 
ich sprawy u pryncypała. Jakkolwiek nic 
wspólnego nie miałem z petentami, prócz 
głowy odmiennej wprawdzie od ich m ó z­
gów, stanąłem z cyrkularzem ich żądań 
przed areopagiem władcy naszego życia, 
pracy i ch leba. . .  panem Mullerem.

Lecz to pan, magnat —  zastępować się 
dawał w ważniejszych czynnościach swego 
zawodu, doradcą prawnym, również miljo- 
nerem i teraz miasto Mullera ujrzałem je ­
go p len ip o ten ta ... patrzę, a oto stoi prze- 
demną we własnej osobie, z temiż okula­
rami . . .  ten, którego silnem uderzeniem  
pięści w piersi, z nóg do rowu zwali­
łem.

Spojrzeliśmy oko w oko, stał bez tchu
1 bez ruchu. . .  nabrawszy odwagi, bo go 
snać opuściła, krzyknął jak w ściek ły :

—  Precz z takiemi żądaniami, policja jest 
już o strejku zawiadomioną ! . .

Ofiarą nieludzkiej zem sty tego łotra, pa 
dlem ja pierwszy W iedziałem, iż go los 
mój, względnie żony mojej zbyt żywo zaj 
tnował i aby nas mieć pod okiem, spro­
wadził się był do letniej rezydencji wla 
suej przy ulicy K . w sąsiedztwie nas. Je- 
go usłużnym planom zawdzięczam, iż mię 

nazajutrz aresztowała, jako p-ze- 
wódcę strejkn, wichrzyciela, b un tow n ika .. .  
Wprawdzie zbyt długicn dowodów nie po  
trzeba było, iżby fałsz odeprzeć, uniewin­
niono mię i pufzczono na wolność, lecz 
samowładny Muller za poradą życzliwego 
opiekuna mego, wypowiedział mi służbę —
straciłem chleb. . .

W  domu czeka żona, moja najukochań­
sza Marta na mnie i na plon mej pracy. 
Nogi drżały podemną, zwracam się )ak pi- 
janica i zdążam do zagrody, gdzie mię 
powita moje szczęście. Zrazu zataiłem przed 
nią klęskę, co jak piornn z jasnego nieba 
padła na moją uczciwą głowę —  Jecz żo 
łądek nie znosi głodu ■ - - undusze się w y­
czerpały, a ona moje życie, biedna Marta 
oez skarg'. D om yślając się raczej, jak spo­
dziewając nieszczęścia pyta m ię :

—  Ciebie trapi jakiś smutek ? Tyś mi dziś 
nie przyniósł groszy ?

— N ie mam —  jęknąłem głucho — ale 
m ieć będę.

Ostatnią poduszkę Marta odniosła do 
Banku zastawniczego, aby kupić strawy

-  O panie kom isarzu! kiedy się kocha 
uczciwie, to dla dobra kochającej osoby, 
rodzą się w człowieku zazwyczaj tytaniczne 
siły rozumu, inwencji, pomysłów.

Skonstruowałem maszynę nowego pom y­
słu, owou  ̂ dwóch nocy bezsennych, przy 
łojowej świecy. M y ś l a ł e m  sobie ladzie za­
cni dadzą mi 200 złr. na materjal potrze­
bny celem zrealizowauia mego pomysłu, a 
wyposażając nankę, wzbogacę moją rodzi­
nę i zapewnią jej znośną egzystencję. N ie ■ 
stety omyliłem s i ę . . .

Idę do żelaznego stryja, jak żebrak skra­
dam się fł0 j eg ° łaski, lecz miasto chleba 
rzucił mi garść piasku w oczy, krzycząc, 
iż zawezwie straż bezpieczeństwa, gdybym  
go raz jeszcze ośmielił się nawiedzić. W ró­
ciłem do domu. Pusto w nim, głucho, zi­
mno i głodno Ona, moja Marta wyszła 
na moje spotkanie i całując mię pyta: 
Czyś ty nie c h o r y ? .. .  U snąłem , obrazy 
dantejskiego piekła i taniec ludzi szakali 
snuł się przed moimi oczyma. W idziałem  
tych 200 złr we śnie, które mi szczęście 
zapewnić m iały, a świat mi ich dać nie 
chciał. Każdy stronił odemnie, wszyscy 
twarze odwracali, wskazując na mnie pal­
cami, jako od zapowietrzonego uciekano 
przedemną, bom był wygnańcem, wichrzy­

cielem , buntownikiem. Znikąd pracy ni 
p om ocy! I kiedy wieczorem szedłem ku 
domowi, kryjąc bochen chleba ciemnego 
ped wyszarzanym płaszczem aby nakarmić 
ofiarę moich szalonych pomysłów, widzę w 
pomroce nocy otuloną niewieścią postać 
zdążającą z bocznej ulicy i wyprzedzającą 
mię do bramy mieszkania. Jakaś dziwnie 
złowroga myśl przemknęła mi po głowie, 
to ona, pomyślałem zkądby wracaia o tej 
porze sama ? Krew zawrzała we mnie, 
przeczucie ohydnej natury wstrząsło mną 
W stępuję w próg mego domu, Marta n ie ­
co pomieszana, ani mię wita, ani ja jej 
powitania pragnę.

—  Zkąd wracasz —  pytam — tyś była 
na ulicy K.?

— Zkądże ty to wiesz ? —  odpowie mi 
żona — daruj m i. • .  ale tn masz 200  
zlr.. które nam szczęście przyniosą, czego 
ty dokonać nie m ogłeś, uczyniłam ja, prze­
bacz mi jam dla ciebie to zrobiła. . .

Chwyciłem za m l A i roztrzaskałem jej 
g ł owę . . .

Ostatniem wołaniem konającej były sło­
wa :

—  Przebacz m i . . .  jam dla ciebie to 
u czyniła!. . .

Komisarz policyjny rozkazał pod eskor­

tą delinkwenta odprowadzić do kaźui N a­
zajutrz komisja sądowo-lekarska w asyście 
mordercy samego konstatowała miejsce 
zbrodni i badała towarzyszące okolicz­
ności. Morderca stał nad c epłemi jeszcze 
zwłokami, z twarzy zamordowanej widnia­
ła młodość, urok i dziwny spokój, w za­
ciśniętych kurczowo dłoniach tkwiły jeszcze 
krwią zbroczone owe 200  złr.

Zawezwana świadków i znajomych mię­
dzy którymi znalazł się i stryj mordercy, 
który zaznał, iż pieniądze w kwocie 200  
złr. litością powodowany, dał zamordowa­
nej, siostrzeńca bowiem iaz na zawsze z 
łaski i opieki swej odtrącił.

Morderca wśród konwulsyjnego śmiechu, 
z oczym a w slup utkwionemi, począł się 
szamotań, pojedycze, luźne, nielogiczne 
słowa dowiodły, że straci' zmysły.

Odwieziono go do zakładu obłąkanych, 
gdzie godzinami przesiadywał i zatopiony 
w myślacn, badał warunki nowego wyna­
l a z k u . . .  przeistoczenia umarłych na ży­
wych.

Ot.

K O N I E C .
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PO LITYKA.
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Z prasy rosyjskiej.
W jednym z ostatnich numerów peters­

burskiego Święta  czytamy, co następuje:
„Polacy w polityce i ustroju państwo 

wyru odznaczali się zawsze lekkomyślno 
ścią. Najmniejszy powód do agitacjii i fan 
tyst.ycznych politycznych bredni, a już znaj 
dują się Polacy, gotowi dać swą aprobatę 
planom, nie mającym z ich dobrem nic 
wspólnego.

Od roku 1809 do 1815 była Polska  
igraszką Napoleona I , w 1829 do 1830  
igraszka Francji, w 1863 smutną zabawką 
Napoleona III. Obecnie w W arszawie za­
częły się nowe zamachy na wzburzenie 
umysłów. Jest to jnż modą miejscową, że 
nieporządek wszelki zaczyna się od oble­
wania kwasem siarczanym i teraz około 
stu ludzi, a raczej stu russkich ubrań 
spotkał ten sam los w teatrze russkim i na 
ulicy".

Piszący te słowa nie dodaje jednak, że 
pomimo znanej czujności —  zwłaszcza pod­
czas rosyjskich przedstawień lub uroczy­
stości —  całej psiarni śledczego wydziału 
dotychczas nikogo z winnych przyłapać nie 
zdołano. N ie chce wiedzieć o tem zupeł 
nie, że prowokacja wychodzi z tajnej kan- 
oelarji Hurki i K leigelsa, a wszelkie klasy 
społeczeństwa zachowują się względem roz­
siewanych odezw nadzwyczaj chłodno i o- 
bojętnie i nie tak prędko na moskiewski 
lep wziąść się pozwolą, W pamięci m ie­
szkańców W arszawy tkwią zbyt żywo 
straszne w swych skutkach następstwa 
1863 r. Naiwność Święta  dochodzi do 
tego stopnia, iż jako przyczynę oblewania 
kwasem, podaje złagodzone postępowanie 
Niem ców w poznauskiem ! Nazywa on je 
„cii  sto d iemomtrutiwnyja,' tryzywajiiszczi-  
j a ! a . . .  „Niemcy zawsze starali się zni­
szczyć Polaków i teraz podburzają ich 
tylko dlatego, aby ich pokłócić z Rosja­
nami".

Co robiła i robi R osja? Jak się nadal 
zachowywać będzie względem Polaków?  
N a te pytania odpowiedź znajdujemy w u 
kazie carskim z dnia 2/14 lutego r. b. ty ­
czącym się posiadłości niemieckicn na L i­
twie, W ołyniu, Podolu i Ukrainie

Śmieszną jest do prawdy umyślna igno­
rancja własnego postępowania.

Jeśli uasi warszawscy Polacy i w tym  
razie usłuchają Niem ców, to co ich zacho­
wa od ostatecznej z g u b y ?“ . . .

Takiem pytaniem kończy się ten miły 
artykulik świadczący tylko o wysokim sto 
pniu kretynizmu, rozwiniętym pośród Mo 
skali.

Zapewniają zewsząd o pokojowem uspo­
sobieniu Rosji, aż tu naraz wyskakuje 
bomba, świadcząca o naprężeniu stosun­
ków pomiędzy Rosją a Niemcam w zwrc 
cie polityki polakożerczej w Poznańskiem
1 ostatnich wypadków w \Yarszawie upa­
truje się związku, a wszystko dąży do te­
go, aby Polaków ostateczne zgubić lub 
też coute que coute zmoskwicić. Każdy  
inny może być winnym, byle tylko nie 
Rosja, ta św-at.oja matuszka , obronicie lka 
uciśniouych, dążąca im na pom oc! Nie 
mogąc się uporać z duchem narodowym, 
nie mogąc inaczej usprawiedliwić gwałtów  
i mordów fizycznych, materjalnych i mo­
ralnych, trzeba wyszukać winnego, a tvm  
naturalnie nie może być kto inny, tylko 
naród, który trzeba pochłonąć koniecznie, 
a my właśnie nim jesteśm y. Stan nasz 
umysłowy i ekonomiczny wzbudza w M o­
skwie zazdrość i to jest przyczyną pro­
wokacji, a co za tem idzie coraz to no­
wych i silniejszych ucisków.

Ozy uas ten potwór północny pożreć po­
trafi, 1° pytanie jeszcze, boć przecież j e ­
żeli Anglja mogła się ująć za żydami, to 
my przecież mamy prawo się spodziewać, 
że za nami uj mie się jeszcze ktoś inny.

Cywilne ludy Europy „ie dopuszczą 
chyba d° tego, aby sprawdziła się pierw­
sza połowa proroctwa Napoleona 1: „Nim 
wiek minie, Europa będzie albo pod kno­
tem, albo wolną zupełnie!“

* Według wykazu departamentu cłowego 
serbskiego ministerjum finansów, w urzę­
dowym dzienniku przed kilkoma dniami 
ogłoszonego, wynosił w roku 1890 dochód 
z ceł i z akcyzy 7 ,627.809.65 dinarów. 
W porównaniu z ubiegłym rokiem nadwyż­
ka jest znaczna. Jest to dowód, że siła 
konsumcyj w tym kraju z każdym rokiem 
się zwiększa Fakt to pocieszający nietylko 
dla krajn, ale i dla zagranicy, która przy 
zawieraniu traktatów handlowych z Serbją 
na coraz większy zbyt swoich towarów 
liczyć może.

Wiedeń 26 kwi-tn a.
J o ty  nu p łody  rolnicze. Płacono stosownie do

jakoś®' towaru i terminu dostawy za pszenice
9 ,6 0 -9 0 0 ,  ży to  7.80—«.75, owies 7.40—8.25, rze  
p a k  17.55 — 17 ,6 5 , ku ku ryd zę  7 30— 7.80, olej rze  
pakow y  3 ,5 0  39 60, olej ln ia n y  33.50 —S -60
jjasiona ol>.jne 14.55— 14.66, makuchy 6.4 5 - 6 - 0
Chmiel galicyjski złr. 1 °6  do l lo .

Okowita k o n ty n g en to w a 18 .12—18.37
T e ry  na trzodę. Dziś spędzono 6 77 sztuk, w 

tej liczbie 417 ) tucznych. Płacono za młodą trzo­
dę licząi kilo żywej wagi bez wliczenia opłatv 
celnej .-i —40 et. Za trzodę wyborową 4:4 — 45 et- 
średnią 3 4 — 37  ct., poślednią 36 —38 ct.

Giełda berlińska.
B er lin  26 kwietnia.

Usp03obienit& £;iełdy spokojne. Dyskonto pry­
watne 2 procent. Akcje kred. 1 6 3 /0 . Discnnto C0111- 
inandit i9 2 > 7  jja iik niemiecki 15,(.25. Stowarzy 
szenie handlowe 114 25. bank narodowy 122 75, 
Bank ■uiędcyQSrQj(>Wy j o j —„ Bank rosyjski 
84.25. koleje państwowo 108  2 '. Lombardy 5 . 2 . 
Akcje g licyjskie 9 i.20. Kolej warszawsko- ie- 
deńska 248.25. Kolej południowo-zachodnia 91.—. 
Koleje niemieckie . Pożyczka rosyjska z r 1880 
9 9 .10 . Pożyczka wschodnia 76.6 \  Węgierska renta 
zl, ta 92.10. Banknoty rosyjskie 242.—.

Kronika miejscowa.
Kalend >rz. Dziś : śś. Witalisa, męczenni­

ka i Pawła od Krzyża; jutro: św. Piotra 
męczennika.

Rocznice. Dnia 28 kirietniu 1574 raki., 
umiera w Krakowie Jan Firlej, wojewoda 
krakowski.

Złamanie umowy Jarosł i askiej przez Pr.i 
saków i napady wojska bądź na spokojnych 
mieszkańców, bądź na zbrojne oddziały pol- 
kie, ugodą Jarosławiecką zagwarantowane, 
rozpłomieniało walkę na całym obszarze 
ziem polskich pod zaborem pruskim. W sze 
regu walk jedną z najkrwawszych, była 
bitwa, w K s ią żu  d d a  28 kw ietnia  1848 
Pułkownik Brandt, wyruszywszy ze Śremu 
na czele 6144 żołnierzy pruskich, posunął 
się pod Książ,  w którym pod Florjanem 
Dąbrowskim było 753 powstańców, a w tej 
liczbie 140 jeźdeów, i około 100 strzelców, 
reszta kanonierzy. Brandt podstąpił z trzech 
stron pod miasto, i zażądał zdania się na 
łaskę i niełaskę. Dąbrowski miał rozkaz 
od Mierosławskiego, naczelnego wodza, by 
trzymał się w Ksiąźn , dopóki tam nie na 
dejdzie oddział polski pod Głarczyńskim z 
Kowegomiasta, więc odpowiedział Brandto­
wi, iż nie ustąpi i będzie się bronił. Za­
częła się bitwa Jazda polska odpierała 
dzielnie huzarów, a nawet na chwilę ich 
rozbiła mimo, że jeden Polak bił się z 
ośmiu Prusakami. Ze 140 ułanów naszych 
było kilknnastu zabitych, a sześćdziesięciu  
rannych; nie jeden miał po kilkanaście ran 
na ciele.

W środkn miasteczka powznoszono baryka­
dy, aby ochronić rynek, na którym piechota 
powstańców się znajdowała. Brandt zajął 
przeciw miastu stanowisko pomiędzy dro­
gami, wiodącemi do Zakrzewa i Święczyn 
Ztąd rozpoczął ogień armatni na drewnia­
ne domy miasteczka, a po półtory godzin 
nem strzelaniu, przypuścili Prnsacy szturm 
na barykady, i wdarli się na rynek. Ze 
wszech stron otoczeni, bronili się powstań 
cy do npadłego za przykładem dowódcy 
Florjana Dąbrowskiego, który z kosą w rę­
ku, zawsze był w pierwszym szeregn , do- 
pokąd nie poległ bohaterską śmiercią. Szczn 
i la garstka powstańców nie mogła opierać 
się dłużej, więc broń złożyła po pięciogo­
dzinnej walce z dziesięćkroć liczniejszym  
nieprzyjacielem. Ze siedmiuset powstańców', 
blisko 150 poległo, rannych było około 300. 
Prusacy pastwili się nad jeńcami, pluli na 
nich, nazywali ich psam i, przyczem chło­
stano kobiety, njmujące się krzywdy swych 
mężów i braci Księdza kapelana Koszu 
ckiego zbili kolbami. Gdy jeńców pędzono 
do Śremu, wieśniacy rzneili się po drodze 
na Prusaków, aby jeńców odbić, co im się 
atoli tylko w części udało.

Trzeci maja. w  sprawie uroczystego 
obchodu pamiętnej rocznicy w mieście na- 
szem , otrzymaliśmy wczoraj wieczorem 
( uezwę podpisaną przez liczne grono wy­
bitnych obywateli, jednak dla braku miej­
sca, dopiero w jutrzejszym numerze pomie­
ścić możemy.

Marszałek krajowy książę Sanguszko,
wczoraj z rana wyjechał do Tarnowa.

Książę Ludwik Orleański, wczoraj wie­
czorem przejechał przez Kraków z Podwo- 
łoczysk do Wiednia 

Na pamiątkę stuletniej rocznicy Kon­
stytucji 3 maja, wybił znany jnbilef, p. 
Wojciechowski, prześliczny medal pamiąt­
kowy. Na jednej stronie medalu uwidocz­
nionym jest Orzeł ze związanemi skrzy­
dłami, z drugiej zaś strony szlachcic i 
mieszczanin ściskają sobie dłonie. Nad ni­
mi wybitym jest napis: 1791 —  3 Maj —  
1891. Medale te wybił p. Wojciechowski 
w srebrze i bronzie. Nie potrzebujemy tn- 
taj dodawać , że medal ten powinien się 
zuajdować na wieczną rzeczy pamiątkę w 
każdym domn polskim.
, Hejnał na Skałce. W czasie odpustu 
ś  go  Stanisława, jaki przypada na dzień 
8 maja i trwa cały tydzień, odegrywać bę­
dzie z wieży kościoła na Skałce jeden z 
członków orkiesrry „Harinonji" co godzinę 
bejDał; w czasie zaś nabożeństwa Matki 
Boskiej orkiestra „Harmouji", ofiarowała 
się wykonywać p izy odsłonieniu i zamy­
kaniu obrazu Boga Rodzicy intratę Jasno­
górską

Z uniwersytetu. Pp Sani Rafał Lacbs 
z Nowego Sącza, Józef Elsner i Bolesław' 
Komorowski z Krakowa, otrzymali na Uni­
wersytecie stopnie: pierwszy doktora praw, 
a dwaj ostatn i: wszech nauk lekarskich.

t  ió z e f  M yszkow ski, artysta - malarz , 
długoletni współpracownik „Tygodnika ilu ­
strowanego," zmarł wczoraj rano w 29 ro­
ku życia.

t  Jerzy Wincenty Goebel, kupiec i o-
bywatel u, Krakowa, cesarski radca i ase­
sor handlowy, b. radca miasta, vice-dyrek­
tor kasy oszczędności, cenzor banku anstro- 
węgierskiego, skarbnik kongregacji knpiec- 
kiej, starszy zborn ewangelickiego, i t. d., 
zmarł onegdaj wieczorem, przeżywszy lat 
61. Pogrzeb odbędzie się dziś o godzinie 
4 -ej popołudnin z domu pod 1. 9 przy placu 
W W . Świętych.

Z okien resursy mieszczańskiej powie­
wa czarna flaga, w yw ieszona na znak ża­
łoby po członku tejże resursy, ś. p. Jerzym  
Wincentym Goebln.

(A d .  D. . Z koncertu. Przed kilku la­
by, w salach redutowych warszawskich, 
odbywał się doroczny popis uczniów i n- 
czennic konserwatorjum —  dzień nroczy- 
sty dla mieszkańców stolicy, którzy, jak 
wiadomo, śledzą z wielkiem zajęciem w szy­
stko, co mnzyki dotyczy. Pomimo skwar­
nego, czerwcowego południa, olbrzymie sa­
le zapełniła wykwintna publiczność. Insty­
tut muzyczny, posiadający świetną trady- 
cję, wywiera na świat artystyczny War­
szawy wpływ niemały i obchodzi ogół w 
wysokim stopniu. Klasa fortepianu, zosta­
jąca pod kierunkiem znanego pedagoga- 
artysty, prof. Strobla, budzi specjalny in­
teres melomanów', ponieważ ztamtąd co 
rok wydobywa się nowy a niepospolity 
adept sztuki. W  latach, o których mówi­
my, prof, Strobl kształcił takie młode siły  
artystyczne, jak: p. Jadwigi Iwanowskiej

(dobrze znanej w Krakowie), p. Blanki 
Leblanc, pianistki nadzwyczaj utalentowa­
nej —  i uwainiał ze swojej szkoły skoń­
czonego już ucznia p, Józefa Śliwińskiego. 
Pomnę tam doskonale wrażenie, jakie wy 
wołała wówczas gra młodziutkiego pianisty. 
„Fantazja11 Chopina, pod palcami p. Ś li­
wińskiego drgała namiętnością i porywała 
samodzielnym lotem młodego wykonawcy. 
Wróżono wtenczas p. Śliwińskiemu świetną 
przyszłość wirtuoza .

I wywróżono.
Wiedeń i Leszetycki nadali talentowi 

p. Śliwińskiego ostateczną formę, reszty 
dokonała wrodzona zdolno ;ć, w której jest 
i poezja i instynkt muzykalny i samodziel­
ność. Artysta odczuwa sztukę głęboko i 
potrafi uczuciu swemu nadać kształt orygi­
nalny, za pomocą interpretacji na wskróś 
indywidnalnej.

Kraków dobrze pamięta zeszłoroczny wy­
stęp artysty; publiczność więc witała wczo­
raj p Śliwińskiego serdecznie i z zapa­
łem. Bogaty, urozmaicony program, zawie­
rał cały szereg utworów niepospolitej war­
tości, a rozpoczynała koncert wspaniała 
soneta Beethovena, w której Scherzo zwła­
szcza wlał wykonawca potężny zasób arty­
zmu. „Air" Leszetyckiego i „Intermezzo" 
Paderewskiego, zająć musiały słuchaczów 
przepyszną interpretacją, jakaolwiek pier­
wszy ntwór nie posiada zalet wysokich ja­
ko kompozycja. W walcu Rubinsteina uja­
wnił się w całej pełni talent artysty: ani 
jeden szczegół znakomitego utworu nie wy­
szedł w grze słabiej, lub bladziej. Schu­
manna traktuje artysta bardzo pięknie 
„Romans11 i „Novellettę“ przedewszystkiem  
wykonał p. Śliwiński z nieporównaną pla­
styką Do Chopina ma nasz artysta pre- 
dylekcję, gra go też z wielką poezją. 
Schuberta i Fielda wykonał p. Śliwiński 
zarówno dobrze. Lisztowską zaś „Taran­
t u lę 11 oprawił we wszystkie imponujące 
przymioty techniki i siły , jakiemi rozpo­
rządza despotycznie. Nad program wyaonał 
artysta „Papillon“ prześlicznie.

Nie mamy potrzeby dodawać, że oklaski 
były burzliwe — jakkolwiek nie wiele rąk 
na nie się składało Kiedyż ostatecznie 
Kraków zrozumie prawdziwy artyzm i oce 
ni artystów prawdziwych?

Z teatru, w  środę popisywać się będzie 
p. Gustaw Fiszer, znany monologista. Wy- 
stępy jego zapełniają zawsze salę taetral- 
ną i słnsznie, gdyż artysta posiada istotny 
taleut do odtwarzania typów, pełrych hu­
moru, komizmu i prawdy życiowej.

We czwartek ujrzymy ua scenie dramat 
Oktawjusza Feuilleta: „Montjoye11, zalicza­
jący się do najlepszych ntworów, tego 
znakomitego antora. Rolę Cecylji odegra 
panna Karolina Flach-O rtyńska, młoda i 
bardzo obiecująca debiutantka.

Ognie sztuczne. Krakowski pyro technik, 
p. M ądrzykowski, otrzymał liczne zamó 
wienia z prowincji na ognie sztuczne, 
przeznaczone do spalenia na dneń 3 maja.

Syngaiezi w Krakowie. Transport zw ie­
rząt należących do trupy Syngalezów, przy­
był wczoraj do Krakowa, a dzisiaj przyby­
wa towarzystwo całe, które produkować 
się zaraz będzie w ogrodzie krakowskim.

Ćwiczenia rezerwistów. Na trzynasto- 
dniowe ćwiczenia powołała władza wojsko­
wa, rezerwistów, ćwiczenia te rozpoczną 
się 28 b. m.

Za psa. Władysław Tretter, niedorostek, 
już kilkakrotnie karany za kradzież, został 
znowu wczoraj przyaresztowany za kra­
dzież psa, należącego do jednego z tutej­
szych obywateli, którego już zdążył sprze 
dać na Czarnej W si. Tretter będzie za psa 
odpowiadał przed kratkami sądowemi.
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We wtorek 28 kwietnia: Małżeństwo  
0 ’impji, (Le Mariage d’01ympe), komedja 
w 3 aktach Emila Angiera.

Rada miejska.
(Zwyczajne posiedzenie z d. 27 kwietnia).

Początek posiedzenia o godz. 6. Przewo­
dniczący prezydent dr. Szlachtowski.

Sekretarz odczytał pismo prezydjum na­
miestnictwa zawiadamiające, że ministerjum  
spraw wewnętrznych odrzuciło rekurs Ra­
dy miejskiej wniesiony w sprawie zakazn 
urządzenia obchodu rocznicy konstyrncji 
przez reprezentację miasta. W motywach 
podano, że urządzenie takiej uroczystości 
nie leży w zakresie działania gminy.

Sekretarz przedłożył dalej Radzie reku-s 
p. Majzelsa, przemysłowca, w sprawie zam­
knięcia przez magistrat fabryki mebli gię­
ty ch, będącej jego własnością.

R. m. dr Jakubowski wnosi interpelację 
w tym względzie. Zamknięcie to jest szko­
dliwe dla przemysłu, który tak powoli u 
nas . ię rozwija. Zarządzenie magistratu jest 
bezpodstawne, gdyż w czasie budowy fa­
bryki, p Maisels przedłożył plan, w któ­
rym wyraźnie zaznaczył, że w suterenach 
będzie fabryka. Rozporządzenie magistratu 
jest na niewłaściwej podstawie oparte. In­
spektor bowiem przemysłowy, ne którego 
wezwanie takowe wydano, stawia swoje żą­
dania ze względów sanitarnych, budewui- 
czych i policyjnych, magistrat zaś moty­
wuje swoje rozporządzenie także w zglę­
dami przemysłowemi i ze względn tego od­
syła stronę z reknrsem do Namiestnictwa. 
Mówca kończy swoją interpelację wezwa­
niem p. prezydenta, aby w dniu następ­
nym zwołał posiedzenie i zarządził środki 
właściwe.

R. mag. Szymkiewicz, udzielił wyjaśnień 
w tej -i prawie, stając w obronie zarządzonych 
kroków przez magistrat krakowski. Z w yja­
śnień tych okazuje się, że w fabryce wy­
mienionej panowały nieznośne warnuui sa­
nitarne, zdrowiu i życin robotników zagra­
żające, W łaściciel fabryki postępował wbrew 
ustawie przemysłowej, bo nieubezpieczał ro ­
botników, nie utrzymywał wykazów odp >- 
wiednich, strącał nawet pracującym od ka­
żdego guldena pięć centów, tytnłem kaucji! 
Wydelegowana wskutek podania inspektora 
przemysłowego komisja, przedstawiła spra­
wozdanie magistratowi, który po dwukro-

tnem zastanawianiu się nad tą sprawą w y­
dał wiadome rozporządzenie, dając stronie 
termin czternastodniowego, nie wstrzymu­
jącego nchwały, reknrsn do Namietnictwa.

R. m. dr. Styczeń uderza w swojem 
przemówieniu głównie na to, że środek pra­
wny niewłaściwie wskazano. Gmina bowiem 
wydała rozporządzenie w tymj wypadkn w 
własnym zakresie działania.- zażalenie więc 
w pierwszej instancji do Rady, w dalszej 
do Wydziałn krajowego należy.

R. m. dr. Franciszek Paszkowski twier 
dzi, że magistrat nawet tak długo niepo- 
winien był pozwolić na istnienie w tych 
warunkach przedsiębiorstwa. Przez zarzą­
dzenie magistratu przemysłu się nie zgn ie­
cie bo z pewnością p. Mayzels niebawem 
nową fabrykę w Krakowie otworzy. Spra • 
wę trzeba odesłać do sekcji III.

R. ir dr. Jordan ze względów higieni­
cznych uważa zamykanie takich ognisk 
szkodliwych za odpowiednie. Prawdziwi 
demokraci niepowinni lekceważyć życia ro­
botników. Wiceprezydent Friedlein npa- 
truje złe całe w tem, że niema odpo­
wiedniej ustawy, któraby pouczyła stro­
ny, jak mają budować Dziś nstawę budo- 
wniczą można dwojako tłnmaczyć. Konie­
czna jest potrzeba, aby budownictwo przed­
łożyło w ciągn 4 miesięcy projekt noweli 
budowlanej.

Mniej więcej te same, co poprzedni mó­
wcy, podnoszą zarzuty przeciw- magistrato­
wi r. m. Rouher, r, m. dr. Styczeń, r. m. 
dr. Kohn i r. m dr. Paszkowski Stan. 
R. m. dr. Horowitz twierdzi, że magistrat 
w myśl u staw y przemysłowej powinien był 
wezwać stronę, nakazać jej zarządzenie za 
radczych środków, a dopiero potem zamknąć 
fabrykę. Tymczasem magistrat o stosunki sa ­
nitarne, budownicze nie zapytywał strony 
wcale, a na tej podstawie zarządził także 
zamknięcie. Sprawę tę powinna zbadać j e ­
szcze raz sekcja. Przemawiali jeszcze pp. : 
r. m. dr. Jakubowski, dyr. Niedziałkowski, 
który zaznaczył, że  planów budowy fabry­
ki budownictwo nie zatwierdziło i w koń . 
cu r. m. dr. Pieniążek (za zarządzeniem 
mag).

Po ukończeniu dyskusji uchwaliła Rada 
uznać pismo p. MSj/.elsa, o ile dotyczy 
względów sanitarnych i bndowniczycb, jako 
rekurs wniesiony od uchwały magistratu, 
wydanej w własnym zakresie działania do 
wyższej instancji tj. do reprezentacji mia­
sta i skutkiem tego sprawę tę omówić na 
wspólnem posiedzenin sekcji ekonomicznej i 
prawniczej. To posiedzenie odbędzie się jnż 
we wtorek tj. dzisiaj o godzinie 6 ej. a to 
dlatego, że rozporządzenie magistratu co do 
zamknięcia fabryki wstrzymane być nie 
może.

Zażalenie strony ze względu na narusza 
nie ustawy przemysłowej, — musi wnieść 
strona do Namiestnictwa, ponieważ‘w tym 
względzie magistrat wydał rozporządzenie 
w poruczonym zakresie działania

Na tem posiedzenie zostało zamknięte.

( Z  Biura korespondencyjnego).

Wiedeń 27 kwietnia. Komisj i adreso­
wa Izby panów zatwierdziła jednomyślnie 
przedstawiony przez hr. Falkenhayna projekt 
adresu do korony. Referentem tegoż adre­
su wybrany jednomyślnie hr. Falken- 
liayn.

Wiedeń 27 kwietnia. Izbie poselskiej 
przedstawił minister rolnictwa projekt usta 
wy o ustanawianiu kierowników zakiadów  
górmczych.

Wiedeń 27 kwietnia. W  Izbie poseł 
skiej wniósł deputowany Menger projekt 
ustawy w sprawie podatku konsumcyjnego 
od wina, moszczu, bydła, trzody i owiec 
w Anstrji. Ustawa ta nie dotyczy zam­
kniętych miejscowości.

W Izbie toczy się w dalszym ciągu d y­
skusja nad wnioskiem dep. Hajeka w spra 
wie zmiany ordynacji przemysłowej.

Dep. Gessmanu przemawia za jak naj- 
większem rozszerzeniem przepisów o spo­
czynku niedzielnym z uwzględnieniem na­
turalnie różnic lokalnych.

Wiedeń 27 kwietnia. Zapowiedziane 
na jutro posiedzenie komisji adresowej, 
odbędzie się dopiero we środę.

Wiedeń 27 kwietnia. W Izbie depu­
towanych przemawiał dep Lueger za od­
dzieleniem Izb przemysłowych od handlo­
wych.

Dep. Siegmund i Menger bronili libe­
ralnych od zarzutu, że ich jest winą, iż 
drobny przemysł upada Dep. Menger żą­
da zw. dania ankiety w sprawie święcenia 
niedzieli.

W niosek deputowanego Hajeka o zmia­
nę trdynacji procederowej przekazano ko­
misji przemysłowej

Wiedeń 27 kwietnia. Armie- Veror- I 
dnungsblutt ogłasza, że podpułkownik ar- 
cyksiaże Leopold Salvator, został zamiano­
wany pułkownikiem a feldmarszałek Braun- 
mueller generaLm broni.

Dalej zamianowano 15 generał majorów 
feldmarszalkami-porncznikami, a 19 p u ł­
kowników generał-majorami.

T ledeń 27 kwietnia. Z powodu zgonu 
W- ks. Mikołaja M ikołajewicza starszego 
złożył wczoraj arcj książę Albrecht amba­
sadorowi rosyjskiemu wizytę kondolen­
cyjną.

W ie d e ń  27 kwietnia. Na pogrzeb Mult- 
kego udaje się między innymi także szef 
generalnego sztabu bar. Beck.

Berlin 27 kwietnia. H r. Kalnoky na­
desłał telegraficznie kondolencją z powodu 
śmierci M oltkego, kanclerzowi i rodzinie 
zmarłego

M ^ n a cliju m  27 kwietnia. Uroczysty  
wjazd księcia Alfonsa i jego małżonki, 
księżniczki Ludwiki, wracających z poślu­
bnej podróży, odbędzie się z powodu 
śmierci M oltkego dopiero we środę.

Książe rejent nakazał z powodu śmier 
ci M oltkego ośmiodniową żałobę.

Generał korpusu, Parseval i szef szta ­
bu gen., Standt, wyjechali do Berlina ua 
pogrzeb Moltkego.

Karlsruhe 27 kwietuia. Jubileusz woj­
skowy W ielkiego księcia obcnodzouo tu­
taj wspaniale. Wielki książę spędzi 
dzień w kole rodziny następcy tronu.

B z y m  27 kwietnia. W edług Trybuny,  
aresztowano wczoraj 22 ludzi z powodu 
podbudzania do rozruchów w dniu 1 
maja.

Policja przejęła liczne odezwy do woj­
ska.

Zecerzy postanowili świętować w dniu 
1 maja.

Rzym 27 kwietnia. Król podpisał de­
kret zezwalający na opłatę ceł w pięcio­
procentowych kuponach rentowych.

Turyn 27 kwietnia. Dzień 1 maja za­
powiada się w Turynie, według doniesie­
nia Tribunif, spokojnie.

B o r d e a tlX  27 kwńetnia. Komitet so­
cjalistów wygłosił m anifest, w którym  
wzywa mieszkańców, aby popierali kroki, 
jakie delegaci robotników przedsięwe- 
zmą u w ład z , przy sposobności I-go  
maja.

Cetynja 27 kwietnia. Książę Czarno­
górski udaje się z Cannes przez Wirdeń 
do Petersburga, na pogrzeb w. ks. M iko­
łaja. Tn nakazał frzytygodniową żałobę.

Z a n z ib a r  27 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi, że Wissman wyjechał ztąd 25 
kwietnia do Europy. N a tym samym pa 
rowen wraca do Auglji.

Wiedeń 27 kwietnia Stan banku au- 
stro-węgierskiego z dnia 23 kwietnia 1891 
roku. Obrót banknotów 396 ,200 .000  złr. 
( —3, ±47.000 złr.). Zapasy kruszczowe 
244,940 000 zlr. ' ( —  177.000 złr.). W  
portfelu 141,485.000 złr. (-j-3 ,459.000 zlr.) 
Lombardy 22,667 000 złr.. ( — 225.000  
złr.) Rezerwa wolnych od podatku bankno­
tów 52 ,428 .000  złr. ( — 347.000 złr.).

Adres Izby panów do Korony.
Wiedeń 28 kwietnia. Przyjęty przez 

komisję adresową Izby panów jednomyślnie 
adres do korony rozpoczyna się wyrazami 
uszanowania i wdzięczności dla cesarza, 
jako prawdziwego ojca wszystkich austrja 
ckich narodów, które jego wielkiej mądro­
ści i umiarkowauiu zawdzięczają, że uw ol­
nione od trosk, o całość państwa, mogą 
pracować nad wewnętrznym swym rozwo­
jem . A dres zawiera dalej przychylną pa­
rafrazę tego ustępu mowy od tronn, w któ­
rym byia mowa o usposobienia pokojo­
wem rządów europejskich, a dalej zwraca 
uwagę na wielkie znaczenie zapowiedzia­
nych prac ustawodawczych dla ekonom i­
cznego rozwoju państwa.

W słowach wyrażającycii życzenie ce ­
sarskie, aby do osiągnięcia tych celów  
przyczynili się wszyscy ci którzy najwyż­
szy \ interes (ogółu) przeuoszą ponad swe 
sprawy partyjne, upatruje Izba panów 
w skazów kę, że wzniosłym zamiarom cesa­
rza tylko przez współdziałanie wszystkich 
przyjaciół ojczyzny odpowiedzieć można. 
Dla tego wypadnie z zaparciem patrjoty- 
cznem usunąć na drugi plan życzenia po­
szczególnych rtronnictw z wzejemnem u- 
szanowaniem dla ich zasad, ab)' sumiennie 
i przedmiotowo badać wnioski rządu na 
podstawie wspólności interesów.

Izba panów będzie to sobie poczytywa­
ła za obowiązek, aby wszyscy jej człon- 
aowie stanęli na tem stanowisku wspólnej 
pracy, co tem łatwiej będzie wykonać z p o­
wodu, że Izba panów zawsze starała się
0 utrzymanie harmonji między interesami 
całości a żądanimi, jakie są wynikiem wła­
ściwości, siosunków, i specjalnych intere­
sów różnych królestw i krajów. Oby 
taka dzialaluość także poza Radą pań­
stwa utorowała sobie drogę. Izba panów 
radzi, żeby to najpewniej prowadziło do 
zupełnego pokoju wewnętrznego, którego 
orędownikiem jest cesarz.

Dlatego towarzyszy usiłowaniom rządn, 
zmierzającym do usunięcia nieporozumień, 
jakie istnieją co do zakresu działania pe­
wnego Sejmu krajowego, najszczersza ży­
czliwość i pragnienie, aby usiłowania te 
pomyślnym zostały uwieńczone skutkiem.

Przechodzą^ do zapowiedzianych w mo­
wie od tronu projektów ustaw, stwierdza 
adres, że chodzi o to, aby pracować w e­
dług wypróbowanego już w Anstrji syste­
mu nad dalszym rozwojem stosunków e- 
konomicznych i społecznych na zbawien­
nych podstawach prawdziwej chrześcijań­
skiej miłości bliźniego, przyczem za uaj 
wyższy cel uważać należy podniesienie i 
ustalenie duchowego i materjalnego dobra 
wszystkich narodów.

Dalej wyraża odres do Korony przy­
chylność Izby panów dla zapowiedzianych 
w mowie od tronu projektów ustaw, zmie - 
rzających do polepszenia losu rękodzielni­
ków i zatrudnionych w zakładach przemy­
słowych robotników, do zorganizowania 
rolników, do ułatwienia komunikacji lądo­
wej i wodnej, do podniesienia rolnictwa, 
przemysłu i handlu.

Pragnąc pomyślnego ułożenia się s to ­
sunków handlowych z państwami zagra- 
nieznemi, wyraża zarazem nadzieję, że o- 
siągnięta z takiemi ze strony ludności 
ofiarami równowaga w budżecie przez ro­
zumną gospodarkę ustali się ostatecznie. 
W tukiiu razie wolno będzie spodziewać 
się reiormy podatków bezpośrednich i u_ 
chwalenia systemu monetarnego

Ponieważ najważniejszą podstawą ludz­
kiej moralności jest wychowanie religijne
1 odpowiednia nauka, uważa Izba panów 
za najlepszy środek do naprawienia na­
szych stosunków społecznych w tem, aby 
rząd pilnie czuwał nad wszystkiemi gałę­
ziami nauki szkolnej.

Z wielkiem zadowoleniem i z szczerą 
sympatją wita Izba panów zapowiedzianą 
przez rząd reformę sądownictwa, oraz pro­
jekty dobro powiększonego W iednia ma­
jące na celu. Członkowie starać się będą 
o to, aby sumiennie budując projekty u- 
staw należycie z niemi postąpili, przyczem  
chodzić będzie o to, aby poglądy i zdania 
wymieniały się i wyrównywały zapewnia­
jące usiłowania zmierzającym do polepsze­
nia doli narodów przez powiększenie ich 
dobrobytu i moralności.

W szystkie narody cesarz równo kocha i 
pragnie, aby w szystkie w równej mierze 
korzystały z zagwarantowanych .m praw i 
korzyści. Z a sp o k i jen ie  p o tr zeb  narodów  
najwięcej p r z y c z y n i  się do wzmocnienia  wę- 
z ła ,  k łór y  je w iąże  z  p ań s tw e m , a którego 
najwznioślejszem wyobrażeniem jest przy­
wiązanie do uświęconej osoby cesarza.

Powyższy adres do K orony wejdzie na 
porządek Izby panów dma 30 b. m.

Wiedeń 28 Kwietuia. W Izbie posel­
skiej motywowali deputowaui Jaques i R o- 
ser wniosek o odszkodowanie za niewin­
nie poniesione kary. W niosek ten przeka­
zano specjalnej komisji.

Dep. Jaques uzasadnia wniosek o zmia­
nę procedury karnej, żądający mianowicie 
ograniczenia postępowania obiektywnego 
w sprawach prawnych. W niosek ten prze­
kazano komisji, wybranej dla zbadania u- 
stawy karnej.

Dep. ks. Ruczka i tow. wnoszą o zmia­
nę ustawy w sprawie zewnętrznych sto­
sunków prawnych kościoła katolickiego.

W końcu wniesiono do hr. Taaffego 
interpelację w sprawie przyspieszenia ro­
bót przygotowawczych do rewizji u sta w y
0 przynależności do gminy (dej). Schwarz
1 to w ), a do ministra handlu w sprawie 
udziału w wystawie w C-iicago i dodat­
kowego na ten cel kredytu. (D ep. Bareu- 
ter i t o w ).

Następne posiedzenie dziś.
W ied eń  28 kwietnia. Na posiedzeuiu 

komisji ekonomicznej Izby poselskiej w to­
ku obrad w sprawie przedłużenia o rok 
terminu wypowiedzenia trakiatu handlowe­
go z Niemcami, oświadczył minister han­
dlu, że w ośw.a,dozeaiach o polityce eko- 
nomiczuej potrzebna jest wielka ostrożność. 
Obecny traktat handlowy austro węgiersko 
włoski można i należy poprawić. W iele 
niezaspokojonych w r. 18S7 życzeń, nale­
ży obecnie uwzględnić, eo wówczas było 
niemożliwe z powodu ostrożności, do ja­
kiej W łochy były zmuszone wobec Francji. 
Proste przedłużenie traktatu w nieskoń­
czoność, nie jest przeto pożądane.

Zawarta ugoda odracza ostateczną de 
cyzję o rok. W  teu sposób prawidłowy 
porządek w układach został zapewniony, 
albowiem, zdaniem ministra, przedewszy­
stkiem należy zawrzeć traktat z N .ea i-  
cami.

W końcn projekt ustawy przyjęto, a 
referentem tego przedmiotu wybrano dep. 
Schwegela.

Wiedeń 28 kwietnia. Politische Cor- 
respondenz donosi, że ministerjum rolni­
ctwa rozesłało do wszystkich naczelników  
krajn kwestjonarjusz, zawierający cały sze 
reg pytań, odnoszących się mianowicie do 
reprezentacji rolników, kredytu rolniczego, 
produkcj rolniczej i zbytu płodów rolni­
czych. M inister polecił nadesłać sobie spra­
wozdanie w powyższym przedmiocie w 
ciągu miesiąca maja.

M iste k  28 kwietnia. W Witkowicach 
nastąpiła eksplozj'a w jednym z zakładów 
przemysłowych, przyczem kilka osób od­
niosło znaczne obrażenia, a trzy zginęły 
na miejscu.

lnsbruk 28 kwietnia Pod Bletnau zde­
rzył się pociąg osobowy z mięszanym, 
kilka osób odniosło lekkie obrażenia.

B e rU a  28 kwietnia. Przybył tu szef 
austro-węgieskiego generalnego sztabu, ba­
ron Beck , oraz członkowie deputacji puł­
ku imienia MoUkego. Przyjmował ich 
attache  wojskowy przy ambasadzie austija- 
ckiej, Steiniuger.

Paryż 28 kwietnia. M inister Guyot 
rozporządził, ze względów ua bezpieczeń­
stwo publiczne, że konduktorzy, m aszyni­
ści, palacze na kolejach m±>gą Dyć czynni 
przez 12 godzin na dobę.

P a ^ y ż  28 kwietnia. M inister Freycinet 
przyjmował seuarorów i deputowanych z 
departamentu Bouchesdurhone, którzy wrę­
czyli mu protest przeciw uchwałom komisji 
clowej. Freycinet przyrzekł przedstawić ten 
protest Radzie ministrów.

Paryż 28 kwietnia. P. Labulaye, am ­
basador francuzki z Petersburga, zażądał 
ze względów familijnych zwolnienia od 
obowiązków.

Belgrad. 28 kwietnia. Przybył tu hr. 
H unyady, wuj króla Aleksandra, rzekomo 
aby matkę jego skłonić do dobrowolnego 
opuszczenia Serbji.

(O d własnych korespondentów).

Wiedeń 27 kwietnia. W sprawie bu­
dowy kolei lokalnej Horodenka-Rohatyn- 
Bizeżany, dla której Sejm krajowy przy­
rzekł p op a^ ń , byli u JE  Czedika, prezy­
denta kolei państwowych, w Wiedniu, 
członkowie K oła polskiego: wiceprezes dr. 
Czerkawski i p W olfarth, celem uzyska­
nia z jego strony opinji co do tejże kolei. 
Otóż p. prezydent oświadczył, że ze sta­
nowiska ekonomicznego linję, proponowa­
ną przez Sejm , t. j. Horodenka-Rohatyn- 
Brzeżany, bezwzględnie popierać będzie, 
że atoli w ministerjum wojny, stworzono 
nowy projekt budowy linji na Stauisła- 
w ów -H alicz i pomiędzy Podhajcami do 
Zborowa, przy którym to projekcie rząd 
obstaje Komisja kolejowa K ola polskiego  
czyli wszelkie starania, aby teu projekt, 
uczyniony wyłącznie ze względów strate­
gicznych a meuwzględniający ekonomicz 
nych potrzeb kraju — uchylić a natomiast 
umożliwić przyjście do skutku linji przez 
kraj subwencjonowanej.

NADESŁANE.

Firma „LTJX" (Dr. Borkowski) 
Kraków.

S e k c j a  II.
. D z i a ł  a p a r a t ó w

i potrzeb do fotografji.
Jedyny skład tego rodzaju w kraju Wszel­

kie kamery, obj iktywy, statywy, papiery, che- 
nńitalj', naczynia, lampy i aparata specjalne do 
powiększania, reprodukcji i t. d. światłem ma- 
gnowBm, elektryczuem i Drumonda.

Osobny dział dla pp. amatorów. Aparat kom­
pletny migawkowy tajuy magazynowy : porę 
czony wynik 16 z łr .— zamiast 3Z złr. Zastęp­
stwo i skład paryskich wy±uuów Mercier. Cbe 
mlkalja Mercier, piyty Apollo

Wielki amerykański Cyrk.
We wtorek dnia 28 kwietnia

Wielkie przedstawienie
w nowo wybudowanym cyrku 

przy ul. D ietla. i/ zjJb )
P R O G R A M  N O W Y .

W sz e lk ie  p a p iery  w ari ościom  bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzynniejszemi warunkami iii c. t. uprz. gai. Baniu Hipotecznego w  K ra k o w ie , R y n e k  J. 3 0 .  f j f lF *  Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 

liczenia prowizji. * 9 1



4 % 1 KUR JER POLSKI, dnia 28 kwietnia 1891 r. Nr. 115.

D R O B N E  O G Ł O SZ E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Nauka i wychowanie.

F i l n ^ n f  z roku, poszukuje korepe- 
r i l U L u l  tycji. W iadomość w  drukar­
ni W ł. L. A nczyca pod A. P.

Student z kl. VIII.
w  k t lub skromne w ynagrodzenie, 'tdrea: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

I f  J f r i P  i francuzkiego
L .C I\ J O  język a . W iadomość przy ul. 
Florjańskiej, w  domu pod 1. 38 ua dole 
w p rost bramy.

Posady i  praoe.

Miejsca służącego, i T u
kaw alera , poszukuje m ężczyzna w  sile  
w ieku , un ita  z Lubelskiego, zaopatrzony  
w  chlubne św ia d ectw a . B liższa  w iado­
mość w  adm inistracji „Kurjera P olsk iego1'

262(26 .-)

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

Poszukuje się wspólnika
z kap ita łem  1000 dr 3000z łr., do jedyne­
go in te resu  w  Galicji Ł askaw e zgłosze­
n ia: A dm inistracja „K urjera Polskiego ' 
pod li t. J. R. 4- 279(1-1)

D j p w M  angielsk i Nr. 52, u ży w a n y , w  
D I U j I M  bardzo dobrym stan ie, zaraz  
do sprzedania za bardzo przystępną ce­
nę. W iadom ość: Szew ska 1. 7, III. piętro  
od 11 rano do 6 w ieczór.

I f n n n r o l r  sam iczka uciek ła  8 b. m., 
I \ a i i a i  pomiędzy 5 a 6 w ieczo ­
rem. Ł ask aw y znalazca zechce się  zg łosić  
pod adresem plac Dom inikański 1. 1, III. 
p., u p. Stępuwsklch, gdzie otrzym a sto so ­
w ną nagrodę.

Administrator tu cjl, poszukuje
adm inistracji domu. Z głoszen ia  pod lit .  
K .S w  adm inistracji „K urjera Polskiego*.

P m i A f n i l f  ukończony poszukuje miej- 
I I  d W I i m  aca koucipjenta u adw o­
kata  lub notarjnsza. Z głoszenia listow n e  
lub ustne przyjm uje Administracja „Kur­
jera  Polskiego* pod literam i J. K.

2 '4  (11-?)

3 przegrane fortepiany,
Genossenschaft, W opeterny, Schmidt, do 
sprzedania w  sk ład zie  fortep ian ów  B. 
Gabrjelskiej, K raków , R ynek, K rzyszto- 
fory. 267(7-7;

L o k a l e

n . . . A  duże frontow e na
U W a  p L iK O J €  drugi Bm pię trze  z 
posadzką fro te ro w an ą  bez mebli p rzy  ul. 
Szew skiej 1. 4  są  do w ynajęcia od 1 ma­
ja . W idzieć można codziennie, schody 
fron tow e na lew o._________

Poszukuję do wynajęcia

m i e s z k a n i a
zło żo n eg o : 4 pokoje, kuchni, stajni, 
w ozow ni, w  wschodniej części miasta 
lub m ałego domku z ogrodem, staj 

nią na przedm ieściu wschodniem. 
Wiadomość na u licy  Starowiślne. 

Nr. 11 I. piętro d rzw i na lewo.
13 - ( i - ,3

Odpowiedź!
Autorowi listu anonimowego (A. W. 

Nr. 45), nadesłanego w dniu 22 b. m. 
na moje ręce — radzę z głębi serca 
przed każdorazowem wypisaniem m i­
zernych swoich elukubracyj, udać się 
na wykłady gramatyki i stylistyki 
choćby do szkoły parafialnej na Zwie 
yzyńcu. J. S.

O c h r a n i a j o i e  k o n i e !
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie zakupiłem cały zapas za 

połowo zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas starczy wielkie, grube szerokie, nie do 
darcia derki na konie po cenach bajecznie nizkic

Derka na konia 1 ą . metra długości i szerokości, s z t u k a ............................1 50  cnt.
Derka na konia 1 */4 metra długości i szerokości „  1 „ 80 „
Derka na konia żółto-włosista sztuka .     „ 60 „
Derka na konia żółto-w łosista double s z t u k a ...........................................................3 „ 50 „
Koc męzkd, wyborowego gatnnkn sztuks .  ............................................. 8 „ — „
Koc t. z. tygrysowy, wyborowego gatunku sztuka . . . . . .  12 .  „
Koc jedwabny bouret sziuka . .................................................................................. 3 ,  ou „

Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w składzie fabrycznym pod tirmą:

*3- A . l t m a n n ,
Eiporteur

872(i0-20) Wiedeń, J, Dominikanetbastei Nr 2-3

Wielka Karaw ana
(Singalezów)

K. Hagenbecka z Ham­
burga przyjeżdża w 
przyszłym tygodniu do 
Parku krakowskiego 
gdzie urządzi kilkana­

ście przedstawień.
Bliższe szczegół)’doniosą plakaty

Na miesiąc Maj.
KSIĘGARNIA

G. Gebethnera i Spółki
w  i i r n l c o w i e

poi, ca: 1300(2-3
Hołowiński J ks. Miesiąc Mirji, po­

świecony N- P- Marji.' 30 cnt.
Jełuw icki A. ks. Miesiąc Marji, czyli;

, rozmyślania na każdy dzień mii-1 
siąca o Jej życiu, chwale i opiece.

1 76 cm .
Krukow8ki J. k s. Godzinki o n cpoka- 

lanem poc/ęciu N. P. Marji w 32 
rozmy Maniach majowych. 45 cnt.

  Kaz n il na uroczystość i inne świę­
ta N. P. Marji, tudzież nauki ma­
jowe. 2 złr. 50 cnt.

  Mo we nauki majowe. 60 cnt.
— Rozmyślania majowe o tajemnicach 

Różańca N. P Marji. 45 cnt.
— Salve Regina w 32 rozmyślaniach 

1 ajowych. 60 cnt.
— Wykład autyfony „Pod Twoją obro- 

nę“ 32 rozmyślaniach. 40 cnt.
Llguori A. ŚW. Uwielbienia Marji, t łu ­

maczył O. Prokop. x złr. 8u cnt. ;
M arja Rafaefa U stóp Marji, nowenny, 

litanie i modlitv y odpustowe na, 
cześć N. P. Marji. 25 cnt.

Miesiąo Marji Kró’owej Różańca św. 
oraz praktyczny i pouczający spo­
sób odmąwidt.a Różańca św.; wy­
danie drogie, z ryciną. 10 cnt.

P e lcza r J. ks. dr. Kazania na nroczy- ; 
stości i niektóre święta N. P Ma- ■ 
rji.^2 złr

Potu lick i Adam ks. d r Miesiąc Marji, 
zbiór krótkich rozmyślań na każdy 
d/ień miesiąca maja, z dodatkiem 
li’auii, modlitw i pieśni używanych 
przy nabożeństw e majowem. 10 cnt. (

Prokop 0 ., kapucyn. Żywot Matki B o - ; 
iej. 1 złr. 50 cnt.

R ąpała  Adam ks. Kazania >a czc i, 
Naiśw. Bnga-Ko zicy N. P. Marji ] 
dziewicy, Królowej Korony Polskiej.
1 złr.

W ielogłow skl W. Nabożeństwo majowe, 
poświęcone czci N. Panny, Królo- 
wej korony poiskitj. 1 złr. 50 cnt.

Dr. B O R K O W S K
I. Sekcja  maszy-i do szy 
c ia , do haftu i pońcro 
szkow ych. (Je !< uy w kr
ju sM.id linrt,wuj). Ceny 
konkurencyjne najniHze, 
v yroby poręczone, wymia 
na maszyn lub części ty<h 
że na nowe za małą do 

płatą. Singera A nożna od 25 złr., Singera B 
od 29 złr. ręczna A od 23 złr. Poręka 5 
i 7 lat. Nieodnowiadające okazy do 3 m e- 
sięcy przy muję napf,wrót. Maszyna uniwer­
salna ryglująca pętelki od guzików od naj 
cieńszych do najgrubszych, specjalna do 
skóry. M as-yny obrączkowe, Wiktorja, P e­
nis A, C, D, P  W szelkie maszyny fachowe 

i 8pec:alne. 1284(7-?)

R Y M A N Ó W
Z a k ł a d  z d r ó j  o  w o -  k ą p i e l o  w y ,  

ze źródłami  s i lnie  s łonemi ,  jod, brom i l i t  u w i e r a j ą c e ™
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20-go maja i dzieli się 
na trzy okresy, t. j. I- od 20 maja do 19 czerwca, II. od 20 czer­

wca do 19 sierpnia, III. od 20 sierpnia do 20 września.
W I-szyiA i III-cim okresie mieszkania w domach, będących własnością Zakładu o ‘/3 cześć 

tańsze. Od taksy zdrojowoj uwolnieni być mogą tylko w I szym i III-cim okresie ubodzy, zaopa­
trzeni w świadectwo ubóstwa, przez odnośne c. k. Starostwo zatwierdzone.

Łazienki ulepszone, kąpiel zimna, rzeczna lub natryskowa, 2 restauracje, spaceiy wśród 
lasów szpilkowych, zabawy dla dorosłych i dla dzieci, muzyka zakładowa od dnia 20 czerwca, 
sklepy, piekarnia, rzeźnia i t. p. w Zakładzie.

Stacja „Rymanów", c. k. kolei państwowej odległa od Zakładu, o 8 kilometrów, poczta, 
telegraf, apteka w miejscu.

Lekarzem zakładowem jest Dr. Józef Dukiet z Przemyśla, oprócz niego ordynują i inni
lekarze.

Zakład rozsyła wodę mineralną ze wszystkich trzech źródeł, k tóra na każde zamówienie 
bywa świeżo napełnianą, sólJftozniczą do kąpieli i do użytku wewnętrznego, tudzież ług  bromo-jodowy

W s z e lk ic h  o b j a ś n i e ń  u d z i e l a  i  b r o s z u r k i  r o z s y ł a

D Y R E K C J A
i309(i-8) ZAKŁADU ZDR0J0W0-KĄPIEL0WEG0

w  R y m a n o w i e .

Przedruk nie będzie płacony.

C. K. AUSTRIACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  Ć T A JZ JD Y

ważny od 1 października 1890 r.

Iii m \
w Krakowie, 1298(3-12)

R y n e l Ł  g ł ó w n y  K T r . l O .

h a n d e l  towarów

korzennych i no r y m D e r g sk ic b ,
skład  a rty k u łó w  religijnych jako  to:

Różańców, K oronek , K rzy­
żyków , M edalików, różnych  
Paciorków  i w ielk i w ybór  

obrazków świętych.
Poleca się łaskawej pamięci Szano- 

nownej Publiczności.
Naskładzic najlepszy J akicr 
do zapuszczania posadzek.

C e n y  I j a r d z o  n i s k i e .

Zarząd j |  ioe
0. P NowesL-. ...

M A S Ł O  5 klgr. paczka bruto 
franco: p ierw sza  strefr 3  z łr . • ł l ł c u t  , 

druga strefa 3  z łr . cnt.

Z poważaniem  H. Seiieb.

Odjazd z Krakowa (Podgórzu) •
6-13 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z Krako­

wa (kolej Karola Ludwika).
#•35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z rod-

górza-Płaszowa 
fl-50 „ (pociąg mięszany Nr, 364) z Pod-

gória-Bouarki 
v  -  rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra­

kowa (kolej .Północna)
9 37 „ (pociąg osobowy Nr. 812) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9 -9 „ ipociąg osobowy Nr. 312) z Podgć-

rza-B marki
2 ■ 5 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2-4 4 „ (pociąg mięszany Nr. 366) z Podgó-

rza-Płaszowa 
s .o i „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

ria-Bonarki
( 55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra­

kowa (kolej Północna)
7 i  „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-

rza-Płaszowa 
7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-

-Bonarki

do Oświęcima, 
W iednia.

do Żywca 
Zwardoni 

Bielska, 
dnia, N. S i 
Orłowa, Chyr 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowego Sącz 

Chyrowa, 
Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonarki
5-66 „ (p. o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszowa
6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
6-30 „ (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10-f9 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza-Płaszowa

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

10-37 „ (pociąg mięszany N r. 2434) do Kra­
kowa (kolej Północna)

3-47 popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
górsa-Borarki 

r> (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra- 
, , ,  ,kow.a (kolej Północna)

” (Pomąg osobowy Nr. 311) do Pod­
górza-Płaszowa

3.47 wiecz. pociąg mi^zany Nr. 367) do Pod-
górza-Bon. rki 

9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 367) do Pod­
górza-Płaszowa ’

9-38 „ (, ociąg pospieszny Nr. 2) do Kra­
sowa (k. Karola Ludwika)

*zd do T a r n o w a :

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącza,

z Oświęcima.

ano (pociąg mieszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, Żywca. ) 12-16  w nocy (poc. mięszany Nr. 456) ze Stryja, Chyrowa.
„ (pociąg Osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja. ,  11-12 przedpoł. (puc osob. Nr, 418) i  Orłowa, N. Sącza, Stryja

2-38popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Nuw. Sącza, ] Chyrowa.
' I 7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 4J9) z Orłowa, Żywca, Stryja, Cbyrowr,

4-46 rano
9-54 „ _  _______  . . . .   _________________     .  _ .

Chyrowa
Jhyrowa, Stryja.

Czas podany jest według zegara peszteńskiego.
1’ zkłady jazdy w .ormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych lub

t024(H-?) o konduktorów _________________

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
r a J s b - w  27 kwietnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie napierowe za 1 0 0 ............................
Siarki n iem ieck ie ................................................................
go-to frank ówka w a ż n a ..................................................
linbel srebrny obrączkowy.............................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.......................
Galicyjskie obligacje indemnizacyjae . . . . . .
4'Y„ galicyjskie Obligacje propinacyjne 26-letnie .
6"/o galicyjska pożyczka k rajow a ................................
lVz0/o 7) „ „ • • • ....................
5°/o Obligacje komnn. galic. Bankn krajowego . . 
4% Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i dłużne.
Za 100 fl, im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

4V2% Listy zast. gal. Banku krajowego...................
4%  „ n n Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.
4% n y> let.
^  in i yt » » n n * » 56 let,
^J/2°/o fl y> tf n u « n 52 Itt.

płacą żądają

137 ; 0 13< fO
57 — 57 40

9 22 9 28
1 35 1 46

92 50 93
104 75 105 i.
93 2< 93 7f

103 — 105 _
98 2' 99 _

100 60 101 40

97 — 98 60

98 70 99 20
l 97 5 98 50

95 5 96 10
95 20 - - —

|99 80 100 20

5% Listy zast. gai. Banku hipot. we Lw. prem..

6°/oo - - ” ” “lepr-
6 ^  Listy zast. Zakl. kred. ziem w Krak. 36 let. 
6C/o Listy dłutne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  lik w id ....................
6°/0 Listy dłnżne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  lik w id .
5°/o Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 10 
mb. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe  
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karole Ludwika................................. po
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .  „

Galicyjskiego Bankn kip. we Lwowie „
Bankn galic. dla handlu i przemysłu

w Krakowie

210 złr 
200 „ 
200 „
200 „

Losy.
Miasta K ra k o w a ...........................................................

„ S ta n is ła w o w a ..................................................
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża . 

„ węgierskiego „ „
„ włoskiego „ „ .

Bazylika Buda-Pesztu .

rzoną« robotę w ykonać z cał% doBkonało- 
ścią i na czas oznaczony. Z pov?:iżaniem

.........................          „ J23g(4-&) K arol J . Hryniewiecki.

STOŁY, ŁAWKI i KRZESŁA OGRODOWE SKŁADANE, noże, scyzoryki i t. d., towary angielskie, wyroby z Alpaki, Selekty
i  o n n l m o  e o m n w r O M w  . n o w l o b i n  . . . e - f n l L I a  n o n f . m i n  n n l n n n

ptacą aądają
108 80 109 50
100 60 101 30
98 20 98 90

100 — 101 —

69 — 62 —

52 - 64 —

100 25 10 25

213 - 215 —
245 - - 218 —
308 — 31 -

22 - 23 —
26 50 27 60
13 50 19 20
12 '25 13 -
13 - 14 —

7 - 7 60

124 2(9 ?)

R. Bednarskiej
n Krakowie, i267(fya

ul. ŚW. Marka, róg ul. Florjańskiej, 
dom Wielm. Państwa Bzowskich

Kamienica
przy jeduej z głównych ulic 
Krakowa, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji „Kurjera
Polskiego4* po  ̂ v

1267(6-?)

Buchhalter J
|  obeznauy z prowadzeniem ksiąg 
" handlowych i przemysłowo fa­

brycznych, biegły _ w  ̂ korespon­
dencjach polskich i niemieckich, 
a także w zestawiania bilausćw, 
poszukuje od 1 Maja zajęcia 
stałego na godziny. Łaskawe 
zgłoszenia god literami M. M. 
przyjmuje Administracja „Kur­
jera Polsk iego44. i tfi.r.-FH"

Pamiątka I - e j  Komunji św.
-,i/ki jd ry ilir  1 ohir e i 1 it. Eoalewłpi1 , 

Sit. zir, 1 - 5 0 ,  *  z ' 8  5 0  i 3  v r 
t .-82(4-1)

skład artykułów dewocyjnych

Kazimierza Zajączkowskiego
w Krakowie, Mac harjacki, 8 

o o b o o c o o c o o o o o o o b o o c o o o o g
o  
o  
o
8
o

Poszukuje

§ Majątku leśnego
■ w  G a l i c j i ,o o 

u  
o
o  o: z c w f i z m e
°  i iO J:v- c m  d o

o  O p is  
o

z e pisnon uvir* o  
- o

47 
Oc  o o

wysokości 300.000  
złr.

i warunki pod adre­
sem K a z i m i e r z  J o na s z ,  °  

^ Wiedeń Hernals Ghrtelst 57. §
O Oo o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

) ) KRAKUS
pis o ludowe,

uświęcone sprawom politycznym 
i społecznym, oraz nauce, roz­
rywce umysłowej i szerzeniu wia­

domości pożytecznych,

wychodzi co tydzień (w Piątek).
P ren u m era ta  w ynosi:

W K r a k o w ie  rocznie £  złr. 
6 0  cnt.j kwartalnie 6 f t  cnt.;
z p rzesy łk ą , p o c z to w ą  ro-
eznie 3  złr.; kwartalnie V,® cnt.; 
ADMINISTRACJA i EKSPEDYCJA

W K S I Ę G A R N I

Spółki Wydawniczej Polskiej
w Krakowie. (6-8) 

i Magazyn >
t  towarów hławatnych i kon-1  
\  fekcyj damskich /

|  Ignacego Sobolewskiego 5
i

Skład fortopianow

JSNA M IT FUS KORDECKIEGO
fcff Krakowie, ul. św- Anny (HoteliYictoria). 
S p r z e d a ż ,  z a m i a n a ,  n a j e m  1

Fortepiany now ejod 260 złr dc.1 9 0 0  zł, 
fortepiany używans od 40o/łr.

N a J w l ^ K B ^ y  w y t o p i - .

Ważne dla wszyshieh! 
P racow nia  blacharska

KfiRouu :
w K rakom e

przy ul. Karmelickiej 17, («* domu 
gdzie apteka,), 

ppdejmnje się w szelk ich  robót blachar­
skich jak  podrywania dachów na w sze l­
k ie ! buaynfcach, kościołach , w ieżach ltp , 
dając gwarancję trzechletnią Dla zw ier z ­
chności zaś gm innych n a w et na ra ty  mie­

sięczne.
Dtrzym aje ua sk ła d z ie  w łasnego w yro­
bu różne naczynia kuchenne I sprzedaje 
po cenach najniższych. Zarazem posiadam

wielki skład
n a f t y  n  -i e z a - p a l n e j

w najlepszych gatunkach.

Poleca jąc się łaskawym względom Szan. 
Publiczności, przyrzekam każdą powie-7*7 n n <1 m a L _ x  . ’ l i, d r. n L n n L r.

w  K r a k o w i e
^  otrzyn ał i p-*lecu w wielkim wyboTz« 
y  g o t o w e  1175(12 O )

/  żakiety, paletociki, okrycia, 
s  rotundy i płaszcze od de- 1  

szczu i kurzu. f
3 Ceny umiarkowane. j

^  -,-V

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
czności, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek ołó- 
wny I. 22

Skład Obuwia
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, za którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszk- męskie 
oddaję począwszy od 3 złr. 50  cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso­
wnie do wymagań. s i i i 9 i-?i

M ronisław  iJo b ^za ń ski.

Karol Mayer
fabryka in stru m en tó w  

muzycznych
w Schonbach obok Eger

w Czechach
poleca zn a ie  z dobroć. Instruments mu­
zyczne jako to: skrzypce, vl#loncele ba­
sy. gitary, oytry; drewniane I blaszane 
lustru menta dęte najlepszego w yrobu, 
jakoteż w sze lk iego  rodzaju gatunki strun, 
najlepszej jakości, po um iarkowanych  
etnach, z zaręi zenlem  w y tr w a ło śc i 1 do­
skonałości. Illustrowane cenniki gratis I 

franco.
N apraw ę w szelk ich  Instrum entów  

m uzycznych przyjm uje 1 w ykonuje r ze ­
te ln ie  i tanio. 1287(2-3)

Dla amatorów!
W handlD artykułów do palenia

S. W. NIEMOilOWSKIEGO
S u R i e n n i o e  1 .  2 8

jest do n a b y c ia  starożytna

F A J K A
piankow a, b ard zo  p ię sn ie  rz e ź ­

biona, o k u ta  w sreb ro .

Zakład wodoleczniczy
Dra KOŁACZKOW SKIEGO

w Szczaw nicy na M iedziusiu,
otwarty co roku od 20 maja do 30 września, został po­
nownie rozazeizony i gruntownie ulepszony wedle systemu 

.prof, Wiiiternitza w Kaltenlentgebeu, Zakładem kiero­
wać będzie l.)r. Kołaczkowski, który jesieni^ z. r. i zim^ 
b. r. uzupełnił swoje wiadom >ści w dziedzinie hydrotera- 

,pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w W ie­
dniu i Berlinie. Oprócz zabiegów hydrotei apentyeznych 
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocy elektryczności (kąpiele elektr.) massagc’u i gimna­

styki (na ergostacie i t. p.) 1291(6-60)

P r o s p e k t a  na ż ą d a n i e  g r a t i s .
\ J .  Ż o u h o w s k i ,  D r .  K o ł a c z k o w s k i ,

adm iiiisfralor. w ła śc ic ie l i k ierow nik  Zak ładu .

Zakład ślusarsko - mechaniczny
A D A M A  S T A S Z C Z Y K A

U  1  1  O  EL
w Krakow ie

S  m  o  1  e  x i  b  l c ,

Poleca swoje wyroby w zakres ten wchodzące od najprostszych 
do najwykwintniejszych, jako to:

Okucia budowlane, zamki systemu Wertheima, poręcze do i 
schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
tłoczonemi deseniami lub herbami, altany i t. p.

Wewnętrzne urządzenia szpitalne a mianowicie: Stoły ope­
racyjne różnej konstrukcji, szafy szklanne na instrum enta ch iru r­
giczne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t. p.

Zakład mój dostarczył d'> nowej k lin ik i chirurgicznej w Kra­
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże kii-1 
niki Profesora Dra Rydygera, zaszczytne i pochlebne w pismach 
publicznych otrzymał pochwały! J

Ceny możliwie najniższe-
1 :>88(o-

Wykonanie punktualne.

3XT a i  o  3  e  n  n  tą- p o r ę !

F JL JA  W IE D E Ń S K IE J FA B R Y K I

i o r f t w
Heilmann Kohn i Synowie

w Krakowie
p r z y  ul. G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zaw iadam ia Szan. Publiczność, lż  zaopatrzoną zosta ła  na porę w iosenną 
i le tn ią  w  obltty w ybór

U B I O R Ó W  M Ę Z K I C H
z najlepszych m aterja łów  krajow ych  i zagranicznych

a m ianow icie: I084i 9-?)
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakietowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, menżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikow e,

oraz w wielki wybór
u .  t o  r  a  ń  d z i e o i n n y c  L x

Przedm ioty w yż wymienione, wykończone w w łasnej pracow ni, sprzedajem y
po zdumiewająco tanich cenach

■ V *  Aby uniknąć pomyłek, n p -asza  się o zapam iętanie ulicy i numeru 
domu, gdzie się fllja znajduje.

Z poważaniem HEILMANN KOHN i SYNOWIE 
Grodzka L. 9, l-sze  piętro.

Filje nasze: w Krakowie, ul. Grodzka I. 9; w Tarnowie, Rzeszowie, Jarosła­
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanisław ow ie, Czernioweach, Bielsku l Opawie.
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INSERATT (anonse) po cenach redakcyjnych 
i ogłoszenia doplaKatowanla

przyjmuje i ekspedjnje natychm iast
C E N T R A L N E  b i o r o  o g ł o s z e ń

Lwów, Kopernika I. II. 05 •( 40.?)

Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut mu­
zycznych oraz ekspedycji pism perjodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
w y sz e d ł z dru k u  1271(3-3)

W a  p a m l ą t l L ę  B t u  T e t n i e j  r o c z n i c y

Konstytucji 3-go Maja.
Polonez ułożony na fortepian przez A d am a W ro fisk ie -  

gO. Cena 6 0  et. z przesyłką pocztową. 6 S  cnt.

i chińskiego srebra, samowary rosyjskie oraz wszelkie| naczynia kuchenne poleca
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